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J łYdzień polityczny

Lwów 10. s i e rp n ia

j były następstwem bezdennej lekkomyślno- j dni wrócił wprawdzie i raczył króla odprowa- 
j ści, połączonej z chęcią łatwego zbogacema się, l dzić na dworzec, nie zataił tern jednak arcy-
; a nie jakiegoś przesilenia rolniczego, klęsk ele- ! przykrego wrażenia i wśród otoczenia młodzin

su naszych spraw czysto galicyjskich. j wyrzekania prasy
Co do p ie iw sze j przypomną sobie c.zytel- j apelowanie do serc,

rekryminacje najostrzejsze, 
sumienia i rozumów, skoro

nioy depeszę Dziennika z Poznania, donoszącą i ci panowie nie mają widocznie nawet pojęcia 1 
niestety o nowem zmarnowaniu ziemi polskiej, o j o obowiązkach z i e m i a n i n a  1 ’
nowych dobrowolnych oksproprjacjach na rzecz 
bismarkowsbiej komisji kolonizaeyjnej... Przeszło 
50(10 morgów roli, od wieków w rękach pol­
skiej szlachty się znajdującej, wyszło znów tymi 
czaty z tych rą k ., na wieki!

Z rzadką jednomyślnością potępia od kilku 
lat prasa potoka to niegodne, zbrodnicze frymar- 
czenie ziemią przodków, które jeśli potrwa je ­
szcze jak i lat dziesiątek, to zamysły byłego kan­
clerza* niemieckiego ziszczą się i Wielkopolska 
pozostanie jeno nazwą historyczną zupełnie zniem­
czonego kraju... Aby nas jednak nie posądzono 
o tak zwaną stronniczość „demokratyczną,” uja­
wniającą się wrzekomo w przesadnie surowem po­
tępiania szlachty wielkopolskiej, która lekko­
myślnie ułatwia wrogom misję wynaradawiania 
tej prastarej polskiej dzielnicy, przytaczamy w 
iem miejscu głos Czasu krakowskiego, k tóre­
go chyba nikt nie posądzi o tendencje antiszla- 
checkie...

„Z Księstwa — czytamy w organie konser­
watystów krakowskich — dochodzą smutne wia ■ 
domości o sprzedażach majątków i o grożących 
nowych ruinach. Dużo rzeczy można wyrozumieć, 
niektóre nieszczęścia poniekąd usprawiedliwić, 
a l e  w w i ę k s z o ś c i  w y p a d k ó w ,  t o  f r y m a r -  
c z e n i e  p o l s k ą  z i e m i ą  i p o l s k i m i  w i e ­
ś n i a k a m i ,  j e s t  r z e c z ą  n i e g o d n ą  i h a ń ­
b i ą c ą  n a  w i e c z n e  c z a s y .  Ci, co na przed­
pokojach komisji kolonizacyjnej wyczekują, po­
dając swe prośby, sprzedają jeszcze coś innego.

p o l s k i e g o  
wobec tradyoyj swego stanu — na które się 
tak chętnie i często powołują zawsze — wobec 
w ł a s n e j  petomności, wobec całego narodu, a 
zwłaszcza ludu, powierzonego przez Opatrzność 
ich opiece, a który to lud oni z tak lekkiem 
sercem na pastwę Prusakom dziś wydają 1

Drugą sprawą, żywo nas obchodzącą, o k tó ­
rej, parę słów dziś wspomnieć zamierzamy, jest 
kwestja przyszłego z w o ł a n i a  S e j m u  k r a j o ­
we g o .  W edług pogłosek, które do tej pory 
znachodziły echo jedynie w pismach niezawi­
słych, zarówno krajowych, jak  wiedeńskich, za- 
myśla rząd zwołać sejmy krajowe w grudniu. 
Zważyszy, że w tym miesiącu przypadają dość 
dłngie ferje świąteczne według rz. kat. obrządku, 
a  z początkiem stycznia drugie według gr. kato­
lickiego, Sejmowi naszemu pozostałoby nie wiele 
czasu do obrad, gdyby rząd zamierzał zamknąć

zwłaszcza, że szampańskie i gorzałka pracowały 
zawzię-ie na sławę franko-rosyjskiego sojuszu... 

W  sterach rządowych w Petersburgu przy 
oczystości uwidoczniła się pewna po- 

nawet reakcja, której wyraz dał 
książę Meszczerskij, przyznać

. . . .   j ,  samego początku spoglądający drwiąco
cji, odzywały się po obu stronach głosy trze- : i złośliwie na te morskie awantury. I oto, co 
l wiejszej refleksji, a net jednak zagłuszane wrza- j pisze ulubiony polityczny fejletonista cara w 
wą szowinistów. Spektakl ten potrwa niezawo- ! owym G razdanin ic : „Chwała tobie Panie! Ju- 
dnie jeszcze parę tygodni. Z udanym lub .ze- tro o tym czasie będzie w Petersburgu spo- 
czy ostym spokojem olim pijskim  spoglądają tym- kojnie i zniknie już francuska gorączka. Sym 
czasem ku Petersburgowi i Paryżowi Niemcy, j patje sympatjami, ale po co ta prze ada, obraża-

s

nie okazując ani zdziwienia, ani obawy skutkiem 
tych hałaśliwych serdeczności caratu z rzeczą- 
pospolitą. Odnowione trójprzymierze i wizyta ces. 
W ilhelma w Anglji, niezawodnie wpłynęły wiele 
na ten spokój w Berlinie.

O wznowieniu kwestji egipskiej piszemy na 
innem miejscu, tu jedynie notujemy, że w dniu 
5. b. m. zamkniętą została sesja parlamentu an­
gielskiego mową tronową. Ta stwierdziła, że sto­
sunki Anglji do wszystkich państw są pokojowe 
i przyjacielskie. Mowa przypomina zawarcie u- 
kładów z Portugalją o terytorja w południowo- 
wschodniej Afryce i z Włochami o terytorja w 
północno wschodniej; mówi dalej, że parlament 
francuski nie zawotował jeszcze układu angiel­
sko francuskiego o sąd polubowny w sprawach

jąca osobistą godność ? W iele rzeczy było
śmiesznych, ale dwa rysy charakterystyczne 
bardzo smutne... Niemcy, zamii szkali w P e­
tersburgu zachowywali się z wielkim taktem  — 
Rosjanie jednak względem nich postępowali 
nieszlachetnie — w zeologicznym ogrodzie np. 
na Niemców napadnięto za to, że nie zdjęli ka­
peluszy, gdy grano „Marsyljankę". J uż sam na
pad w kilku ua jeduego, jest podły — aje c0

’ ’ ’ >Iwi ‘

go z końcem styczbia. Atoli „dobrze poinformo j Neufundlandu; wzmiankuje o ratyfikacji aktu 
wani“ zapewni iią, że sesja ta będzie mogła trwać ■; konferencji brukselskiej, stwierdza wreszcie pole-
do połowy lntego, rada państwa bowiem zbierze 
się dopiero z końcem lutego Ile w tern wszy- 
skiem prawdy, nie wiadomo, rząd wiedeński bo­
wiem nie odpowiedział dotychczas na zapytanie 
naszego W ydziału krajowego, wystosowane doń 
jeszcze w czerwcu b. r . : w jakim  terminie za­
mierza on zwołać Sejm galicyjski? Przy tej spo- ’ 
sobności zawarte było w rzeczonem piśmie W y­
działu kraj. silnie zaakcentowane życzenie, aby ' 
Sejmowi naszemu wyznaczono co najmniej d w a  1

pszenic stosunków w Irlandji i kończy wylicze­
niem uchwalonych praw, z których najważniej- 
szem był bil irlandzki o wykupnie gruntów, oraz 
bil o bezpłatnej edukacji w szkoła<-.h ludowych. 
Sesja ubiegła była bardzo długa, bo trwała ośm 
miesięcy i dni jedenaście. Była też, zarówno w 
wewnętrznej, jak  w zagranicznej polityce, nad­
zwyczaj d h  gabinetu lorda Salisbury’ego ko­
rzystną.

m i e s i ą c e  czasu do obrad zimowych. Czy hr.
jak  ziemię, s p r z e d a j ą  g o d n o ś ć  s w o j ą  i jj Taąffe raczy zastosować się do tych życzeń naj- 
s z a i p i ą  d o b r e  i mi ę  n a r o d u .  Jeżeli oni jj wyższej naszej magistratury autonomicznej, które 
się nie rumienili, my się za nich rumienić musi- ■ zresztą opierają się wyłącznie na wielokrotnych 
my. Cesarz W espazjan mógł po iedzieć w da- S uchwałach i rezolucjach cejmowych, w tym du- 
nym wypadku, że pieniądz nie śm ierdzi: ale my ■ chu sformułowanych? — okaże niedaleka przy- 
tym przekupniom polskich włości powiemy w szłość.

Finita la ccmedia!.

twarz, że ich pieniądz cuchnie, że brudna woń 
jego przejdzie im szaty, a przenikn ie potrochu i 
dusze... W yrazami silnemi nie chcemy piętaować 
prawdziwego nieszczęścia, ale zabranijć mnsimy, 
aby lekkomyślność zbyt częsta nie stroiła się w 
szaty ofiary przełomów agronomicznych czy poli­
tycznych, aby palmą pseudo - męczeńską nie 
chciała odwracać od siebie chłost i razów, na

Na każdy sposób nastręcza się dla JE . pa­
na a  o icstnika dobra sposobność do pomyślnej 
interwencją na rzecz kraju  u szefa wiedeńskiego 
gabinetu. Ze tego rodzaju interwencja może być 
w istocie pomyślną, tego rękojmią zdaje się nam 
być niezmiernie silne jego stanowisko w obec 
rządu centralnego, juk  niemniej owo zaufanie i

Francuscy morscy goście opuścili już Kron- 
• sztad i Petersburg, zrobiwszy na odjezdnem 
; „suchą" wycieczkę do Moskwy. Oczywiście, 
: charakter polityczny tej wizyty i sadzenie się 

rządu rosyj diiego na pompę w przyjmowaniu, 
i aby olśnić Europę i rzucić trwogę na Niemcy—
1 są niemałego w obecnej sytuacji znaczenia — ale 
, jednak  to klękanie bez wy znanie W37ek Francuzów 
■ w rosyjskich cerkwiach i całowanie po łapach 
. popów prawosławnych przez ateuszów

Turcji objawi się niebawem w stanowczych kro 
kaeh.

Kroki te nastąpiły też rychlej, niż się spo­
dziewać było można, a skierowane są przeciwko 
temu państwu, którego k o k i e t o w a n i e  z t r ó j -  
p r z y m i e r z e m  tak we Francji, jak  w Rosji 
przykre wywarło wrażenie. P rasa angielska nie 
ukrywa też bynajmniej zaniepokojenia, jakie ją 
ogarnęło na wieść o wznowieniu kwestji egipskiej, 
i ze zwykłą otwartością omawia [ewentualne kre 
ku  tego następstwa. Najwyraźniej przemawia 
londyńska St. James Gazettc. Organ ten sądz. 
że jakkolw iek francusko-rosyjskie przymierze I 
wcale nie jest groźnem dla europejskiego pokoju, 
to jednakże narazić może Anglję na wielkie nie- « 
przyjemności w Egipcie. Jeżeli to jest prawdą, |  
że sułtan zamierza usunąć obecnego Kedywa, 
natenczas pozostanie Anglji do wyboru: albc 
przyjąć pełnomocnictwo sułtana, al o też z no- p  
wym wicekrólem, który będzie Anglji na każdym c  
kroku staw .ał trudności i przeszkody, ułożyć

i

_________  i r ______  j  v
u -  . i .  t —  — jakikolwiek znośny modus vive.ndi. „Nie na to — c  

za nonsens wymagąć od _ ogokolwiek aby pisze dziennik rzeczony w końcu - wyratowa- Ł 
czapkę zdejmował, gdv grają „M arsyl,ankę“ !... Egipt z rąk  Arabów i Sudańczyków. nie £
E z y  c i s k a n d a l i ś c i  p r a g n ą  ł e m  do-  : na to zaszczepiliśmy kulturę w tym kraju, aby ;- 
w i e ś ć  ż e  n a s z  h y m n  (» < \* e  c a r i a  g0 oddać w moc francuskich, rosyjskich, lub U. 
e h  r a n  i) i M a r  s y l j  a n  k a, t o  j e d n o  i t o .  reckich intrygantów. Ż aden z angielskich dyplo- - 
s a m o  ?!... A drugi rys jeszcze gorszy... Rozrzu- matów nie pragnie a n e k s j i  E g i p t u ,  a l e  zro-  P 
cano pieniądze na wszystkie strony i pojono tak  b i m y  to,  j e ż e l i  s u ł t a n  b ę d z i e  t a k  r  i e- p 
Francuzów szampańskiem winem, że na sam | z a r a d n y m  że z m u s i  n a s  do  t e g o  £ 
widok butelki goście francuscy umykali i kryli | k r o k u . "
się.. I to się działo wtedy, gdy miljonom ludzi , D la lepszego zrozumienia sytuacji warto tu l  
w Rosji głód zagraża, gdy już  w pewnych gu- także przytoczyć korespondencję, jaką z Caro- *■=

ind za. żołe- ■ grodu otrzym ała półurzędowa wiedeńska f \ Ą  tberniach włościanie zamiast chleba jedzą żołę
■i brzmi. jak na- %
właściwiej sprawa

d z ie .. To bardzo smutny rys — kończy sen- Corresp. Otóż korespondencja t;i 
tencjonalnie Grazdamn. Należy też zważyć i ; stępuje: „Sprawa egipska! a i ..~
to. że mimo dobrej miny, jak ą  robią politycy ! ewakuacji Egiptu przez Anglików, występuje na £ 
rosyjscy, wizytowania tej samej eskadry  fran- nowo na pierwszy plan . W polityczny*! kołach - 
cuskiej w Portsmuth i Obsorne powikłały na- ; Stambułu sprawa ta nigdy właściwi nie znikała £  
dzieje i popsuły humor moskiewskim demonstran- j z porządku dziennego, a chociaż Porta możeby " 
tom, a Now. Wr. żegnając melancholijnie francu- j chętnie na jakiś czas zapomniała, żc Egipt znaj- u 
ską eskadrę tftk w końcu pisze -.^Spotkanie, które dnje się w ' rękach angielskich, dyplomach i prasa c

francuska przypomina jej ten fakt ciągle i na {■ 
nowo. Można twierdzić, iż nawet ottomańscy mę- - 
żowie stanu, nie mówiąc już o przedstawicielach 
jakiegokolwiek innego kraju, nie uważają panir ■ 
wania Anglji w Egipcie za coś tak niepokojącego. 3“

czeka francuską eskadrę w Portsmuth, a w ła­
ściwie w sąsiednim Osborne, będzie tylko wy­
wołane przyjęciem i uroczystościami w Kron­
sztadzie i w Petersburgu — przyczem Nowojc 
Wretnia wyraża nadzieję, że przyjęcie w Ports- 
muth nie zdoła zatrzećwrażenia tego, czego F ran ­
cuzi doznali w IRosji...

O wrażenie mniejsza, ale, że obniży się do­
niosłość* polityczna kronsztadzkich i petershurg- 
skicl. dem onstrfcjj — to nic ulega najmniejszej 
wątpliwości.

które zasłużyła. Lekkomyślność ta objawiła się
w ostatnich czasach w Księstwie w e p i d e m i -  I świeżo przez cesarza hr. Radeniemu udzielona” 
c z n e j  g r z e  n a  gi  e ł  d z i e. Senatorom rzym- j Ciszę letnią w politycznym świecie Przeali- 
skim zabraniano spekulacyj handlowych, aby nie j tawji, przerwie wizyta Aleksandra serbskiego

z nad

dowodem wymownym była wysoka dekoracja, | ^ nje powŁgi j | totnegJ znaCzenia’ tej  ob­
myślanej na wielką skalę demonstracji polity

Znów kwestja egipska na tapecie.

p la m ili dwuznacznemi interesami swych nazwisk 
i nie mięszali się do spraw, które do nich nie 
należą i na których się nie znali. Szlacht* pol­
ska powinnaby dbać teA trochę o senatorską swą 
godność, a mieć na tyle rozumu, aby zrozumieć

w Ischl dokąd młodociany król, według osta­
tniej wiadomości, dopiero jutro popołudniu przy­
będzie. Pobudki, które prawdopodobnie skłoniły 
jego opiekunów i towarzyszy podróży, pp. Ri- 
stiesa i Pasicsa, do zawiezienia ukoronowanego

żc na parafji siedząc, nu można snuć wielkich j swego pup la do rezydencji letniej ces. Franci- 
horoskopów ekonomicznych i politycznych, lecz szka Józefa, staraliśmy się wyświecić dostate 
padnie się zawsze ofiarą ajentów, którzy nietyl- i- .
ko w pole wyprowadzą, ale nawet w końcu

cznie w artykule wstępnym naszego numeru nie­
dzielnego. Nie przesądzając dziś zobopólnego

ojczystego pola wyprowadzić potrafią. Piszemy to efektu tej wizyty, konstatujemy na podstawie re- 
pod wrażeniem wiadomości o o f i a r a c h  g r y  ■ lacyj petersburgskich korespondentów, że Rosja 

i e ł d o w e j .  Płakać nad niemi nikt nie będzie, ■ oficjalna i nieoficjalna z wielką niechęcią patrzy 
o u p a d e k  t o  n i e r y c e r s k i i n a w s p ó ł - j i i a t ę  wizytę Aleksandra w Ischl i w sposób dość 

c z u c i e  n i e  z a s ł u ż y ł y  ale płakać się chce wyraźny dawała nawet poznać Risticsowi tę nie- 
nad klęską publiczną, której te upadki prywatne chęć swoją, P rasa i ludność rosyjska miała dość 
przymnażają krajowi." chłodno wywnętrzać się w swoich objawach po-

Z  kilku oględnie wypowiedzianych ogólni- witalnych, a car jegomość nawet dość niegrze-

cznej i zamienia ją na komedję, bardzo dobrze ! 
zresztą odegraną... j

Francuzi wracają ze srebrnymi dzbanami i 1 
dzbanuszkami, z setkami podarowanych papiero­
sów w specjalnie dla nich zrobionych pudełkach 
i z ogromnymi ładunkam i moskiewskich komple­
mentów, zalatujących, co prawda, dziegciem, ale 
do tego zapachu już francuskie nosy są przy­
zwyczajone — czy jednak oprócz tych pięknych 
prezentów przywiezie coś jeszcze admirał Ger- 
vais dla przyszłości politycznej Francji — to jest 
wielki znak zapytania...

Już podczas uroczystości kronsztadzkich i 
peteisburgskich, w prasie rosyjskiej odzywały się

fłosy, wzywające do pewnego umiarkowania i 
arcące komiczną przesadę. Zrobiło się to, 

co się zwykle w takich sprawach dzieje: rząd 
rosyjski tak  daleko iść me chciał, ale pu-

ków w tej dosadnej krytyce domyśleć się nie- cznie się znalazł, zostawiając g ó ś c ia T P e te rh o -  ! thw ycić ntaP^ * Bp ^ % s M r o k ?  i o B k ^ ś ę .  
trudno, że ostatnie te sprzeda^ziem _w  K^ęstwm, fie i udając się z rodziną do hinlandjj. W  parę natura", jak  kacap pow iada: „na udałuju!"

Przed kilka dniami donosiły telegramy, że 
W. Porta poleciła przebywającemu chwilowo we 
Francji, londyńskiemu ambasadorowi swemu, R u- 
s te  m o w i paszy, aby bezzwłocznie udał się na 
swe stanowisko i rozpoczął na nowo układy, do­
tyczące e w a k u a c j i  E g i p t u .  Niektóre dzien­
niki widziały już wtedy w niespodziewanym tym 
kroku owoc zbliżenia się Rosji do F rancji i 
wspólnych ich zabiegów w Carogrodzie, a przy­
puszczenie to stało się dziś niemal pewnością. Do 
Koln. Ztg. piszą bowiem z Petersburga, co na­
stępuje : W  dobrze poinformowanych s fe racL  za­
pewniają, te  rządowe koła rosyjskie są dziś z 
postępowania rządu tureckiego zupełnie zadowo- 
one. W  Carogrodzie wzmaga się coraz widoczniej 

sympatja dla Francji, co głównie zawdzięczać należy 
francuskiemu pełpomoanikowi wojskowemu, panu 
B e r g e r o w i ,  który wspólnie z swym kolegą 
rosyjskim propaguje sympatję tę w miar od a- 
wczyeh sferach tureckich. To też tu spodzie­
wają się na pewno, że ta zmiana w usposobienia

jak  to przedstawiają dyplomatyczni rzecznicy 
Francji. Nie trzeba naturalnie z tego wniosko- , 
wać, że Egipt jest obojętny Porcie albo sułtano­
wi : owszem, było i jest jednem z najgorętszych 
życzeń wszystkich turecki, li polityków, tak samo, , 

i jak  i całej ludności, żeby państwo lenne pady- 
! szacha zi-zucdo z siebie opiekę Wielkiej Bry- 1 
j tanji, i żeby wróciło do Turcji. Jest jednak d^- 
j tychczas niejasnem. jakie motywa skłoniły sułta- 
i na, właśnie w tej chwili, do podjęcia wymiany 
j zdań w tym przedmiocie z gabinetem angielskim; 

to też bardze wszystkich zdziwiła wiadomość, ze 
turecki poseł na dworze angielskim Rustem-pasza, , 
który bawił na kuracji, itrzymai polecenie na- t 
tychmiastowego powrotu do Londynu, ażeby roz- I 
począć z lordem Sab-burym odnośne rokowania, -i 
Chwila nie zdaje się atc.i być szczęśliwie wy- ” 
brana do rozpoczęścia akcji dyplomatycznej w * 
sprawie egipskiej.

Lord Salisbury wyjedzie niebawem, jak  
corocznie po zamknięciu parlamentu, za granicę. 
Należy zatem przewidywać, że rokowania 
wkrótce na nowo będą musiały utknąć, a by­
łoby złudzeniem mieć nadzieję, że negocjacje
dadzą się zakończyć w przeciągu tak  krótkiego 
czasu. O ile wiadomo, Ru

1)

KAPITAN HARDY.
(Hlaman capitaine )

P rzez

W i k t o r a  F  o  u  r  n  e  1. 
(Przekład z francuskiego.)

Pewnego wieczora, roku 1858, byłem na 
przedstawieniu ,,Oberona“ w teatrze „Lirycznym".

zu, że peruką przykryw a ostatnie siwe włosy. 
W  dziurce od guzika widniała czerwona wstą­
żeczka.

Zapomniałem o sztuce, wpatrzony wciąż 
w niego. G rał na trąbie, z zapałem, odbijającym 
się w postawie, we wzroku i całej fizjognomji, 
oraz w wibracjach doniosłego instrumentu, które­
go każdy dźwięk odróżniałem wśród cudownej 
harmonji całości. W idać było po wydętych po­
liczkach, po wklęsłych piersiach, po chudej figu- 
nse, co wyginała się, jak  postać Trytona, dmące­
go w konchę że w tchnienie kładzie całą duszę.

Od godziny już znajdowałem się ped urokiem j -^awet gdy trąba milkła, staruszek nic spuszczał
czarownych melodyj W ebera I °^ZQ 2 Partycji, zdając się powtarzać ją  po ci-

Niedorzeczny djalog pomiędzy dwoma korni- c ’ a P°dCzas antraktów, gdy inni jego kole- 
kami, wsunięty przez librecistę w tę muzykę dzy opuszczali spieszno miejsca, jak  uczniowie
dziwną, napowietrzną, godną królestwa Elfów, w chwilach rekreacji, pozostawał sam na stano-
ściągnął mnie odrazu na ziemię. ! wisku, oczyszczając z ojcowską Liemal troskliwo-

W yobraźcie sobie człowieka, zostającego pod : ścią otwór swego instrumentu,
wpływem halucynacji, lub upojonego haszyszem, j p 0 j eg0 prawej ręce, na skrzypcach grał ja-
któremu dadzą pięścią w kark  w chwili, gdy | kiś młodzieniec. Od czasu do czasu, pomiędzy
marzy, iż się unosi na skrzydłach w przestworza 
doznałem właśnie podobnego w-aienia.

Odwróciłem oczy od sceny i spuściłem je 
machinalnie na orkiestrę — milczącą podczas 
tych niesmacznych krotochwil, wpuszczanych do 
sztuki, jak  stado osłów do klomba róż.

Nie wiem sam, dlaczego, wśród pięćdziesięciu 
muzykantów, uderzył mnie jeden — o zapa­
dłych, ospowatych policzaach. Spojrzenie moje, 
padłszy przypadkowo na niego, nie mogło się już 
oderwać od tej twarzy.

W  staruszku tym nie było mc osobliwego, 
a jednak po kilka chwilach pochłonął całą moją 
uwagę.

W yglądał na człowieka schorowanego, oczy 
miał przygasłe. Surdut, pomimo starannego oczy­
szczenia, zdradzający wiek sędziwy czarna ka­
mizelka, taki z krawat, z pod którego wysuwał 
się niepokalanej czystości kołnierzyk, uzupełniały 
górną część ubrania — jedyną, jaką  mogłem wi-

dwoma pi ciągnięciami smyczkiem, spoglądał na 
swego sąsiada i uśmiechał się do niego przyjaź­
nie. Starzec oddawał mu uśmiechy — nieśmiało

i t r u w K r jak ^  “»wargi.
Postać ta poeiąga)a mnie urokiem tajemnicy 
Przy końcu pierwszego aktu była mi zagad­

k ą ; w drugim domyślałem się już romansu, a 
gdy kurtyna zapadła, widziałem już w niej wcie­
lony poemat.

B j ły to jednak zwykłe dzieje, proste, nie­
skomplikowane, lecz jakże bolesne!

W ychodząc z teatru, za|>ytałem o niego 
lóżmajsterki.

— Ten wysoki, chudy, w peruce? -o d p a r ­
ła  — to kapitan.

— Jak i kapitan ? — rzekłem zaciekawiony 
jeszcze bardziej.

Nie wiem, proszę pnaa. Od lat dziesię­
ciu gra w orkiestrze, przychodzi zawsze pier­

dzieć. Włosy przyczesane miał tak gładko, a ko­
lor ich był tak ciemny, iż domyśliłem się od ra­

gdyby pan chciał dowiedzieć się o nim czegoś 
więcej, to należy się zwrócić do młodzieńca, któ- 
ry  &fa na skrzypcach obok niego — to jego 
przyjaciel.

Jeśli, jak powiadają jesf Bóg co sprzyja pi­
jakom  i zakochanym — przepraszam za to ze­
stawienie — jest chyba także przychylne bóstwo 
dla ciekawych.

W  kilka dni potem, otrzymawszy bilet od 
dyrektora teatru, wkraczałem pomiędzy orkiestrę 
w czasie przedstawienia. Zawarłem znajomość 
z kapitanem, lecz na moje awanse odpowiadał 
z widoczną nieufnością. Odniósłszy porażkę z tej 
strony, idąc za radą lóżmajsterki, zwróciłem się 
do skrzypka. T u moje wstępne kroki zastały 
przyjęte zracznic lepiej. Młodzieniec gotów był 
do wszelkich wynurzeń, a zwłaszcza na temat 
starego swego przyjaciela’ Każdo pytanie wy­
woływało potok odpowiedzi. Wreszcie, podczas 
trzeciego akta, w którym grał bardzo niewiele, 
opowiedział mi tę smutną historję.

lustem pasza nie otrzy­
m ał dotychczas wcale instrukcyj specjalnych, i 
ma jedynie polecenie rozpoczęcia wstępnych 
omówień i zbadania usposobienia angielskiego 
urzędu spraw zagranicznych. Można z rozmai­
tych wskazówek wywnioskować, że Anglia tvm 
razen ^ ą jm u je  stanowisko bardzo zimne, podczas

I.
August H ardy służył niegdyś w wojsku 

W szedłszy w szeregi jako ochotnik w roku
1814, zdobył galony sierżanta pod Montmirail i
Ir- nwirń 1 oo-ii w wninin k;o«nnńskiei mir n 1krzyż legji w wojnie hiszpańskiej roku 182:1. 
Mianowany porucznikiem w roku 1830, po Bto 
czeniu kilku utarczek z rewolucjonistami na uli­
cach, opuścił służbę, pomimo przyjaznych nale­
gań kapitana, który miał zamiar przedstawić go 
do awansu.

H ardy nie należał wprawdzie do partji legity- 
mistów, lecz wstrętnem mu było służyć w woj­
sku, które splamiło się zwycięstwem nad ro­
dakami.

Nieubłagany yf pojmowaniu obowiązków, nie 
mógł zrozumieć, aby słusznem było szanować

wszy, wychodzi ostatni. Nazywamy go kapita- | 
nem bo służył w wojsku i ma dekorację. Leoi .

i nagradzać w dniu 29. lipca ij  ch, do których 
uważano za równie słuszne strzelać w dniu 28.

Jak  widz-.my, nie znał się zgoła na po­
lityce.

młodym
W  owym czasie August Hardy był jeszcze 

i krzepkim.

W  ciągu swej karjery  wojskowej, dokazu 
jąc  cudów oszczędności, zdołał zaledwie zeorać 
sześćset franków, lecz miał nadzieję, dzięki in­
teligencji i zdrowiu, dać sobie radę na świecie.

Należy tu objaśnić, że posiadał on tylko 
połowę cnót wojskowych, to jest porządek, od­
wagę i karność, nie mając w -ale zamiłowania do 
absyntu, fajki i óoarte.

Towarzysze jego, którzy łączyli wszystkie 
te talenta, uważali go zawsze za niezupełnego 
żołnierza.

H ardy osiedlił sią

śnił V * U ."Ilan3fs îŁ powtórzył te stówa i obja 
. ,  ®0’ , e nik t nie posiada szczerszych akcen-

w w głosie, od złodzieja, broniącego się przed

, . . . - Przy małej uliczce w
dzielnicy du Mara.s zaczął szukać posady bu-
c a eia, me wymagającej ani terminowania, ani 
kaucji dwóch rzeczy, do których czuł równy
WSU

Przy pewnem doświadczeniu w tym kierun-
Pe^n'^ dawniej obowiązki furjera, pię-1 _ * n  j u  n  i  |  ł ^  ,1 A “ i i y

ym charakterze pisma i wstążeczce legji ho­
norowe, łatwo mu przyszło znaleźć zajęcie u 
bogatego bankiera przy Chaussee d'Antin. Pozo­
stał lat kilka na skromnej tej posadzie, lecz p e ­
wnego wieczoru kasjer znalazł deficyt 2.000 fran ­
ków w dochodach z dnia ubiegłego.

H ardy krócej od wszystkich innych służył 
w firmie, był biednym i milczącym — to wyda 
ło się inkasentowi dostatecznem, aby rzucić na 
niego podejrzenie.

Bankier wezwał go do swego gabinetu i za­
czął badać z całą delikstnością, na jaką może 
się zdobyć okradziony finansista, którema się 
zdaje, iż ma w ręku złodzieja.

H ardy by ł a-azliwym, jak  każdy człowiek 
uczciwy a biedny, więc z przysłoniętych aluzyj 
pracodawcy domyślił się, o co go posądzają, 
Krew w niinim zakipiała.

— PozOotanę u pana — rzekł — dopóki nie 
odnajdą pieniędzy i winowajcy, lecz ani chwilę 
dłużej.

Odpowiedź ta zachwiała podejrzenia bankie­
ra; czuł w niej oburzenie szczere. Lecz komi- 

C ta n  policyjny, człowiek ńoewudczo^y roześmiał

zarzutem  kradzieży.
Bankiem, wstydząc się swej łatwowierności, 

zarządził śledztwo w mieszkaniu H ardy ego. Zna 
leziono tac trzydzieści franków — ważna po­
szlaka — Hardy, zapytywany o pochodzenie tej 
sumy, odpowiadał z pomięszaniem — poszlaka 
ważniejsza jeszcze.

Komisarz tryumfował.
Na nieszczęście, agent policyjny, który dla 

formy prowadził śledztwo w kantorze bankier­
skim, znalazł nazajutrz owe dwa tysiące franków, 
zaszyte w starym bucie jednego z woźnych, na­
miętnego gracza na giełdzie.

Bankier przepraszał stokrotnie swego buchal­
tera i posunął się nawet tak dalece w objawach 
żalu, iż chciał mu powiększyć pensię tytułem 
odszkodowania, lecz H ard j by ’ zbyt dum^y. Za­
m ian odpowiedzi, zatrzasnął za sobą drzwi i opu­
ścił na zawsze kantor bankierski.

Komisarz policyjny, człowiek bystry i zna­
jący się na fizjonomjach, pozostał w przekona 
niu, iż coś się pod tern wszystkiem ukrywa.

W  tydzień potem H ardy wszedł do wiel­
kiego domu handlowego przy ulicy Saint Hono- £ 
re, lecz wkrótce musiał ustąpić miejsca współza- i  
wodnikowi, który podjął się tej samej pracy „po |  
cenie zn iżon^“. J

Następnie dostał posadę w jakiemś pszedsię- 'jj 
biorstwie, lecz, że wkrótce potem zbankrutowało. S 
H ardy został znowu na bruku, bez solda w kie- >5 
szeni, gdyż nie wypłacono mu pensji za ostatni 
kwartał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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gdy Porta daleko więcej okazuje zapała, niż za 
czasów rokowań z sir Henrykim Drummonden 
Wolffem".

T ak pisał korespondent do Pol. Corr. przed 
kilka  dniami. D ziś już nie ulega wątpliwości, że 
motywami, które skłoniły Turcję do podjęcia ro­
kowań, były  zapewne podszepty Rosji poparte 
przez Francję. Pod jednym  względem miał 
korespondent rzeczony zupełną rację, bo układy 
odnośne już utknęły. Lord Salisbury odpowie­
dział bowiem, jak donosi S tandurd  najnowszy, 
rządowi tureckiemu, że „chwilę obecną uważa 
do wznowienia kwestji egipskiej za wręcz nie­
odpowiednią". Czy Turcja odpowiedzią tą się za­
dowoli i czy zechce poczekać do stosowniejszej 
chwili, trudno na razie przewidzieć. W każdym  
razie stanęła kwestja ewakuacji Egiptu znów na 
porządku obrad, z którego zapewne tak wnet 
nie zejdzie. ______

KRONIKA.

0 biskupstwo Stanisławowskie.
W sprawie ogłoszonej, lecz do tej pory nie 

stwierdzonej jeszcze nominacji ks. A. Baczyń­
skiego. rektora gr. kat. seminarjum duchownego 
we Lwowie, biskupem djecezji Stanisławowskiej, 
otrzymaliśmy dziś kilka pism, które wszystkie 
zawierają zarzut' jakobyśm y z pewną niechęcią 
przyjąć mieli tę nominację Piszący do nas po­
wzięli to przekonanie z okoliczności, że w nu­
merze sobotnim De. Pol. w rubryce „Przegląd

E»lit.“ przytoczyliśmy głos N . R eform y  —  bez 
omentarza z naszej strony. Jakkolwiek nawet 

w  ten sposób podana notatka, z p r z y t o c z e ­
n i e m  ź r ó d ł a ,  bynajmniej nie powinna być 
uważaną z a  w y r a z  n a s z y c h  z a p a t r y ­
w a ń  na rzeczoną nominację, to jednak wnosząc 
z owych listów do nas wystósowanych, że mia­
nowicie wielu czytelników uważa błędnie ten 
■nchy cytat z N . R eform y  za akces nasz do 
jej enuncjacji, poczuwamy się do obowiązku, za 
znaczyć dziś na tern miejscu, że przez nieuwagę 
metrampaża nie wydrukowa y  wówczas został, 
tu* po cytacie z N . R e fo rm y , następujący ustęp 
od redakcji naszej :

„Stanowczo nie podzielamy w tym  wypadku  
pesymizmu. N . R efo rm y  i tłumaczymy go sobie 
jedynie tym  wzgledem, że pismo to najwido­
czniej nie miało sposobności, poznać należycie ze 
znacznego oddalenia, kim jest właściwie czcigo­
dny nominat; ponadto zaś przez kogoś z Rusinów, 
z obozu D ila ,—  gdzie ks. Baczyński, jako gorący 
unita i apostoł zgody Polaków z Rusinami, jest 
n a t u r a l n i e  s o l ą  w o k u  — zupełnie mylnie 
zostało poinformowane. Natomiaai my tu we Lwo­
wie, którzy bezstronnie patrzymy na długoletnią 
działalność ks. Baczyńskiego i jako rektora i ja­
ko członka rady miejskiej, będziemy jeno wyra­
zem zapatrywań ogółu polskiego, p r z y k l a s k u ­
j ą c  z c a ł e g o  s e r c a  t e m u  w y b o r o w i  
p a p i e ż a  i m o n a r c h y ,  oczywiście, jeśli taki 
wybór w istocie nastąpił. Dotychczas bowiem 
ciągle jeszcze nie ma żadnej pod tym względem  
pewności. Kandydatura ks. sufr. Kuiłowskiego 
była nam w równym stopnia sympatyczną, skoro 
w szakże wybór sfer decydujących paśćby miał 
na kogo innego, to już ze wszystkich najodpo­
wiedniejszym wydaje się nam ks. A. Baczyński."

T yle napisaliśmy wówczas i to powtarzamy 
dziś z cchoczością.

Z krajowych zdrój Dwisk.
Rymanów 2. sierpn ia . (Kolonja leceniem.) 

Słońce już daw no zaszło, niebo iskrzy  się od gw iazd, 
cisza pannje do koła, przeiyw ana tylko od czasu do 
czasu głosem trąb ek  straży  w iejskiej, a u stóp pa­
górka, a którym stoi budynek  kolonji, szum i rzeczka 
górska Ł aba, spadając z lekkim  i m iłym  dla ucha 
łosKotem.

W ieczór sierpniow y roztacza w szystkie swe 
u rok i i p iękności...

W róciliśm y niedawno z łą k k  Ł ąk a  to miejsce 
niedzielnej zab aw y ; tu  w szyscy bez w yjątku , m łodzi 
i s tarzy , zdrow i i s łab i, spieszą po godzinie 5. po 
p o łu d n iu , jedn i, by w ziąć u d z ia ł w  zabaw ie, drudzy, 
by  baw ić się widokiem dziatw y. M uzyka g ra  m arsza, 
wchodzi kolonja i rozpoczyna się pochód ozdobny pa 
nienek chorągiew  mami. w przeróżnych figurach prow a­
dzony przez k ierow nika p Józefa M arczyńskiego.

P rześliczny  widok. Ale nie koniec jeszcze na tem. 
P an ien k i u staw ia ją  się w koło, w  ktdreg > środku zo­
staw iają  miejsce wolne. N adchodzi arm ja  w u łankach  
polskioh.

A rm ja to  m aluczkich , uzbrojona w karabiny, nie 
strzelające w praw dzie, ale z bagnetam i, choć i te nie 
gKŹne, bo tylko —  z blachy.

Mina m aluczkich dziarska, zdaje się, jakby szli 
n» wroga. W tem  odzywa się g łos kierow nika mu­
sztry, p. Józefa O strow skiego: „S tanąć s a ć ! “ A rm ja 
staje, jak w bita w ziem ię. P rzed  okiem w idza roz­
tacza się obraz po obrazie. To m u sz tra . Komendy: 
„P rezen tu j broń U  „na ram ię b ro ń !" „do nogi broń !“ 
—  rozlegają się jedna po drugiej. Malcy dzielą się 
aa dw a oddziały, tw orzą  falangę, staczają bitwę, trzy ­
mając broń do a tak u , p rzy  grzm iącym  bębnów  od- 
g{o«ie. D ziatw a ćwiczy z życiem i z przejęciem  ku 
ogólnemu zachw ytow i zgrom adzonych. ym k św ietny, 
publiczność bije braw a, tw arze m aluczkich żołnierzy 
rozpromienione.

M ujz tra  skończona. Malcy sk ładają  karabiny 
w koziołki i dalej do z a b a w y ; pow staje jedno, 
d ru g ie , trzecie, coraz więcej kółek. Jedn i baw ią się 
„w  p y tk ę" , drudzy „w  trzeciaka" , m alcy „w  kotka 
i m yszkę", inni „w  gołębia i  ja s trz ę b ia " , in n i znów 
ćw iczą się na przyrządach gim n .stycznych  —  coraz 
to  nowe g ry  m ien iają  się, jakby w kalejdoskopie. 
W ieczór tym czasem  zapada, zbliża się chw ila spo­
czynku, a  w ięc i koniec zabaw y. W szyscy się roz­
chodzą do sw ych pom ieszkań, a koloniści śpiew ając 
„Jeszcze P o lska  nie z g in ę ła " , w racają do budynku.

Oto je s t obraz jednej zabaw y na  łące. Ju tro  
wycieczka, pojutrze tańce ( K inderbaU ) w domu 
zdrojowym (K urhauzic)  i  tak  dalej, co dzień nowa 
rozrywka, czas up ływ a szybko i w esoło, na czem 
jednakże an i kąpiele, ani leczenie dziatw y nic 
uie tracą.

W ostatnim tygodniu m iała  kolonja k ilkakro tn ie  
gości. Gośćmi tymi byli Czesi, dr. C yryl P u rk y n e , 
docent polit. geolog., dr. O tokar Rcżonek, lekarz, 
obaj z P ra g i, —  będący tu  w przejeździe akadem icy 
wszechnicy lw ow skiej z akadem ikiem  L indem  na czele, 
dalej poseł i redak to r N ow ej R eform y, p. A snyk, 
poseł do JRady państw a, p  M adejski, p ierw szy dele­
g a t i poseł na  sejm  p . M ichalski, radny  m . Lw ow a, 
p . Janow ski, członek W ydziału krajow ego, p. Suw 
czak, redaktor D eie.im ka Polskiego , p. O staszewski- 
Barański, korespondent K  form y, p. Łokietek, dy re­
ktor kolei państwowych, p. S łon insk i i w ielu innych, 
a  życzliwych kolonji, przybyłych  z za kordonu.

Wiadomości osobiste. P rof. W ład. W . z e l a -  
c z y ń s s k i ,  w y jechał wczoraj na krótki czas z n a ­
szego m iasta  do Tarnopola i w  Tarnopolskie, celem 
odwidzenia swej rodziny, na Podolu zam ieszkałej. —  
Hr. K arol R a c z y ń s k i  z żoną księżniczką Oettingen- 
W allerstein  przybył do K rakow a. —  Antoni hr. W  o- 
d z i c k i ,  zastępca członka W ydzia łu  krajowego, objął 
z duiem  dzisiejszym  zastępstw o departam entu  drogo 
wego w miejsce p. E dw arda  Jędrzejow icza, bawiącego 
na urlopie do końca bieżącego m iesiąca.

Nekrologja. W ładysław  L eiiw a Ż u r o w s k i ,  
w łaścicisl dóbr ziem skich, urodzony d. 31. m aja 1833 
r., zm arł w  Krakowie d. 7 . bra. —  Ojciec Józef 
H u  b e  zm arł d. 8. bm . w Rzym ie. Ks. H ube by ł 
w raz z ks. K a js  i e w i c z e m i S e m e n e ń k ą  jednym  
z założyć! li i pierw szych członków  zgrom adzenia 0 0 . 
Zm artw ychw stańców . —  H enryk  L i t o l f f ,  p ian ista  i 
kompozytor, zm arł tym i dniam i w P aryżu  w 91 r. 
życia. Urodzony w  Londynie, k sz tiłc ił  się następnie 
pod kierunkiem  Moschelesa Po k ilkuletn im  pobycie 
w  P aryżu  o trzym ał posadę kapelm istrza teatralnego 
w W arszaw ie, k tó rą  zajm ow ał od r. 1841 do 1 844 , 
poczem osiadł w B runszw iku . ożenił się z wdową po 
nakładcy m uzycznym  Meyerze i objął in teres w yda­
wniczy. P rzed  k ilku  Jaty przeniósł się znów do P a ­
ryża. Jego spuścizna kom pozytorska sk łada  się z u tw o­
rów  salonow ych, czterech koncertów  fortepianow ych 
z ork iestrą , koncertu  skrzypcowego, opery „B rau t von 
K ynast" i operetki „A belard i H eloiza." —  W Bu- 
lonji zm arł h r. Cesare A l b  i c i  n i ,  od la t 30 profesor 
p raw a państwow ego na tam tejszym  uniw ersytecie, w y­
bitny  patrjo ta  w łoski. — M arcin D z i a r n a ,  naczelnik 
sądu pow. w H aliczu, chorujący od daw na na wadę 
sercową, zm arł w M orszvnie w skutek apopleksji 
8erca< _  w  G rodzisku pod Tleszewem zm arł sędziwy 
ojciec księdza prób. Taczanowskiego, Sylw ani T a c z a ­
n o w s k i ,  w w ieku la t 89. Zm arły b ra ł czynny udział 
w bojach w roku 1830 /31  i 1863 . W roku  1831 
dosłuży ł się stopnia rotm istrza, a za waleczność otrzy­
m a ł order „v irtu ti m ilita ri."  P rzed k ilku  m iesiącam i 
obchodził jeszcze piękną rocznicę 50-letniego jub ileuszu  
m ałżeństw a. N iechaj spoczywa w pokoju!

Kalendarz. W torek t u . ) :  Zuzanny P . W schód 
słońca o godzinie 4 . m inu t 55, zachód o godzinie 7. 
m inu t 11.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W olno polować r a  
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardw y i ptactw o wodne w  ogólności.

Mianowania. R ada szKoina, krajow a zam ianow ała 
K azim ierza P rasu ła  ze S traszydła , s ta łym  nauczycie­
lem  szkoły etatowej w N iech o b rzu ; Ju ljan a  R ich tera  
z Seredycy, sta łym  nauczycielem  szkoły etatowej 
w M aliczkó wicach ; W ładysław a Trojeckiego z Odpo- 
ryszow a, s ta łym  nauczycielem szkoły etatowej w Otfi 
now ie- Jęd rzeja  Olszańskiego z K rzywczy, sta łym  
nauczycielem  szkoły etatowej w Posadzie Sanock ie j; 
P au linę  M alicką, s ta łą  nauczycielką szkoły etatowej 
w  F ied ropo lu .

W kraj. szkole laso^ej we Lw ow :e, złożyli 
egzam in z postępem  bardzo d o b ry m : Owsiak Józef,
Skołyszew ski W itołd i Szczygielski Jan , z postępem 
zaś dobrym  i dostatecznym : M arynow ski S tan isław , 
Podczaszyński M ichał, P rack i W ito łd , Zagórski Ro­
m an, Żebrowski W acław  i Zydel Feliks.

Termina egzaminów dojrzałości. R ada szkolna 
krajow a uchw aliła , na posiedzeniu, odbytem dnia  4. 
b m . : term ina do ustnych  egzam inów  dojrzałości, m ia­
nowicie : dla gim nazjum  akadem ickiego we Lwow ie, 
egzam ina całe i popraw cze dnia 14 . w rześnia b r . ; 
d la szkoły realnej we Lw ow ie, egzam ina całe i  po­
praw cze dnia 18. w rześnia b r . ; dla g im nazjum  F ra n ­
ciszka Józefa w e 'L w ow ie , egzam ina poprawcze dnia 
21 . w rześnia b. r . ; dla gim nazjum  IV . we Lwowie, 
egzam ina całe i popraw cze dnia 23 . w rześnia b r . ; 
dla g im nazjum  I I .  we Lw ow ie, egzam ina całe i po 
praw cze dn ia  14. w rześnia b r . ; d la g im nazjum  św. 
Jack a  w K rakow ie, egzam ina popraw cze dnia 18. 
w rześnia b r . ; d la  g im nazjum  II I . w K rakow ie, r-gza- 
m ina popraw cze dnia 19. w rześnia l i r . ; dla szkoły 
realnej w  K rakow ie egzam ina całe i popraw cze dnia 
2 1 . w rześnia b r . ; dla g im nazjum  św. A nny w K ra­
kowie, egzam ina całe i popiaw cze dnia 22 . w rze­
śnia b r.

Konfiskata. N ow a R eform a  u leg ła  znowu kon­
fiskacie (w  sobotę), a  to z pow odu a rty k u łu  pt. 
„Z nad Morskiego O ka".

Na kapitule 00. Bernardynów w K alw arji 
Zebrzydow skiej, odbytej d. 28  i 29. lijJcaj b r. pod 
przew odnictw em  0 . A ugustyna Żubac, definitora, ko­
m isarza i w izytatora jeneralnego, obrano g w ard jan am i: 
w  L eżajsku 0 . Sabina F igusa , w Przew orsku  O. T a­
deusza F ilka , w Rzeszowie 0 . Metodego S łupka, w 
Sokalu 0  Ju s ty n a  Szaflorskiego.

N adto zostali przeniesieni : 0 . K. Jeziorski i 0 .
W ita lis  Kniacz do Rzeszowa, 0 . M aurycy M iętus z 
Rzeszowa do Sam bora, O. Tobiasz Wcherek z Rze­
szow a do Z baraża, 0 . A ugustyn R om ański do L e ­
żajska. 0 . D. Jaw orsk i i 0 . Rom an B aran  do P rze­
w orska.

Złoianie mandatu, z Ja ro s ław ia  donoszą Gazr. 
Preemysk., że p. Jędrzejow icz, poseł do rady pań 
stw a z m iejskiego okręgu wyborczego Jaroslaw -R ze- 
szów, złoży tym i dniam i m andat poselski, —- ponie­
waż kom isja w eryfikacyjna z powodu w niesionych 
protestów , zam ierza postaw ić wniosek na uniew ażnie­
nie w yboru , dokonanego nader niepraw idłow o.

Wykłady o górnictwie naftowem w poli­
technice lwowskiej. R eskryptem  z 23 . czerw ca rb . 
zezw olił m in ister oświaty na zaprow adzenie na razie 
na próbę, począwszy od roku szkolnego 1 8 9 1 |2 , 
w lw ow skiej szkole politechnicznej wy i ładów  o gór­
nictw ie naftowem , o g łębokich w ierceniach i o che 
micznej technologji produktów  naftowych. W ykłady o 
górnictw ie naftowem  m ają  się, w m yśl postanow ienia 
m in istra , odbywać przez jedno półrocze- najm niej 
w trzech godzinach tygodniowo, w ykłady  o g łębokich  
w ierceniach winny zająć dw ie godziny, w ykłady zaś 
o chemicznej technologji produktów  naftow ych trzy  
podziny tygodniowo. Zarazem  zezw olił m in ister, by 
w ykłady  o górnictw ie naftowem i o g łębokich w ier­
ceniach pow ierzono inżynierowi górniczem u W ydziału 
krajow ego, p- Leonowi tóyroczyńskiemu, w ykłady  zaś 
o chemicznej technologji p ioduktów  naftow ych p ry ­
watnemu docentow i szkoły politechnicznej we Lw ow ie, 
p. Romanowi Załozieokiem u. Równocześnie w ezw ał 
m inister rek to ra t szkoły politechnicznej, ażeby po 
upływ ie roku szkolnego 1 8 91 /2  przedłożył m inister 
ttw u  szczegółowe spraw ozdanie o frekw mcii i rezu l­
ta tach  wprowadzenia powyższych w ykładów , a w yniki 
tego spraw ozdania będą podstaw ą dalszych decyzyj
m in is te rs tw a .

Orkan. Z K rasiczyna d onoszą : W nocy z dn ia  
5. nu 6. b. m - straszna burza z g rzm otam i i p io ru ­
nam i p rzec iąg n ę ła  p izez Rzeczpol, K orytm ki i K rasi­
czyn i z rob iła  ogrom ne spustoszenia; m ianow icie: z a ­
w aliła  dopiero co w yrestaurow any dom zajezdny w 
Rzeczpoiu, w łasność  prooostw a w Krasiczynie. Dzi­
wni rzecz, że w śród tej burzy  tak  strasznej „oalał 
dumek, c h u ą c y  się do upadku , a stojący naprzeciw 
tego dom u zajezdnego, po d rugiej strom e gościńca, a

więc bardzo blisko, w łasność prżyw atna Ja n a  Szpyt- 
m ana. W  lasach  drzew a z korzeniami pow ydzierane, 
słowem , szkody ogrom ne. Ludzie całą noc nie spali, 
obawiając się katastrofy , jaka b y ła  w Ponikw io.

Malwersacja w  administracji skarbowej Ga­
zeta Pol. d o n o si: „Dochodzenia pośród urzędników
cłow ych na Bukow inie trw ają dalej i w yprow adzają 
na jaw  coraz więcej nadużyć, które przew ażnie atoli 
da tu ją  się od bardzo dawnych czasów, sięgających je­
szcze owych la t, k iedy kierownikiem  dyrekcji skarbo­
wej b y ł tu ta j radca Sikora. Dochodzenia obejm ują 

J przew ażnie kontrabandę graniczną, gdzie np. sprowa- 
[ dzano w  w orkach zam kniętych kawę, a opłacano cło 
! od kukurudzy  itp . Ponieważ w ykryto nadużycia także 
| w  p a ru  gorzelniach, pow stał tak i popłoch w  kołach 
; finansow ych, że dzisiaj instytucje kredytowe zam knęły 

k redy t każdem u posiadaczowi gorzelni. W  ogóte re­
zultatem  dochodzeń, wygrzebujących przedaw nione 
nadużycia, je s t to, że w tej chwili m am y kom pletny 
zastój w świecie handlowym i przem ysłow ym  na B u­
kow inie. W interesie ekonomicznego ■ dobra — i tak  

’ już bardzo problematycznego —  należy życzyć, ażeby 
wdrożone dochodzenia jaknaj bard ziej przyspieszono ku 
końcowi.

Suspensje urzędników  i oddalenia strażników  
skarbow ych nie ustają. Komisarz straży  skarbowej w 
Ickanach, M ikołaj S ieradzki, człow iek starszy , podał 
się b y ł tem i dniam i na em eryturę, a kiedy m u 
oświadczono, iżby jeszcze czas pew ien pozostał ze 
w zględu na toczące się dochod, euia, odebrał sobie ży­
cie w ystrzałem  z rewolweru. Je s t to  już drugie sa­
mobójstwo w toku śledztw obecnych. S ieradzki cie­
szył się dobrą opinją u  sw ych przełożonych i podo­
bno zgoła nie b y ł w m K zan y  do spraw y nadużyć, to 
też sam obójstwo jego sprawiło wielkie w rażenie. Po­
zostaw ił żonę i sześcioro dzieci. Inny kom isarz, Wo- 
łoszynowicz. z G urahum ory, pociągnięty do śledztw a, 
dostał pom ięszauia zm ysłów ,"

Wincenty Pol n ebezpiecznym rewolucjonistą. 
Przed k ilku  dniam i otrzym ał w ydział pow iatow y w 
B rzesku odezwę z rady szkolnej okręgowej, pełną 
urzędowej nagany, z powodu, że w  czasie tegorocznych 
popisów w szkołach ludowych pozw olił sobie rozda­
wać przez sw ych delegatów pilniejszym  uczniom  ksią­
żeczkę pod ty tu łe m : „Pieśń o ziemi naszej" W incen­
tego Po ia  —  w ydaw nictw a „M acierzy P o lsk ie j" . Ode­
zwę tę usp raw ied liw ia rada szkolna okręgow a treścią  
okólnika, nieznanego zresztą dotąd szerszym  kołom , 
a wydanego przez radę szkolną krajow ą, z dnia 19. 
m arca 18 9 0  1. 4 5 1 9 , w m yśl którego powinno się 
było dotyczące w ydawnictwo postarać o aprobatę tej 
książeczki przez w zm i .nkuwaną w ładzę, aby jako pre- 
m ja dla m łodzieży szkolnej służyć m ogła.

Koroną tej odezwy je s t jej następujące zakończe­
nie : „U w agę tę raczy przyjąć Św ietny W ydział do
wiadomości na przyszłość, inacz :j narażałby  na wielką 
odpowiedzialność nauczycieli ludow ych, a wreszcie 
sam ą spraw ę ośw iaty naszego ludu na n i e b e z p i e- 
c z e ń s t w o  (s ic !).

Pom ijając tendencje poezyj Pola, jako pieśniarza 
a w szczególności poemafu jego „P ieśń  o ziemi na­
szej", godzi się zapytać św ietna radę szkolną okrę­
gow ą w B rzesku, ażali w  niniejszym  przypadku s łu ­
sznie uczyniła za-zu t W ydziałow i pow iatow em u, sto­
jącem u zresztą po za obrębem  jej w ładzy, gdy ten, 
działając w  najlepszej intencji przy zakupnie dziełek, 
w ychodzących z pod stem pla „M acierzy P o lsk ie j", nie 
p rzeczuw ał, że przepisany przez radę szkolną alem bik 
naw et dla poematów Pola będzie stanowczo potrzebny.

W sprawie zamku w Ptdhcrcach, jako wy­
jaśnienie na  tw ierdzenie jednego z dzieuników, iż 
zam ek ten  należał do króla Jan a  II I , pisze h r . W i­
k to r B aworowski

„Zam ek Pudhorzecki nie należał do króla Jan a  
III, H etm an Koniecpolski, w łaściciel B rodów  i także 
Podhorzec, w zniósł tam że zameczek O statni z jego 
rodu u s tąp ił tej m ajętności synom króla Jan a  I I I ;  ci 
znow u w łaściciele Oleska, obie m ajętności hetm an w i 
W acław ow i Rzew uskiem u, tak  zw anem u „hetm anow i 
brodatem u". Rzewuscy w znieśli drugie piętro na  za­
meczku i po sprzeda/y Oleska (m iejsca rodzinnego 
króla Ja n a  j l l . )  przenieśli do Podhorzec całe u rzą­
dzenie zam ku Oleskiego. —  To jedno zatem odnosi 
się do osoby Jan a  I I I ,  k tó ry  w pobliżu posiadał je ­
szcze z a m k i: Pom orzański i Złoczowski, a i ten  osta­
tni po śm ierci króla został przebudow any przez k ró ­
lew icza Jakóba.

„N adm ieniam  w reszcie, że „P am iętn ik i Matu- 
szew icza" zaw ierają dość ciekawy ustęp , odnoszący 
się do opisu wspomnionego zam eczku."

Nowy urząd pocztowy. Z d. 1. w rześnia b r. 
wejdzie w życie nowy u rząd  pocztowy w miejscowości 
Zaw adka (pow iat T urka) ze zw ykłym  zakresem czyn­
ności. Dc okręgu doręczeń rzeczonego urzędu poczto­
wego należeć będą m iejscowości. Zawadka, M ołdawsko, 
Ryków, Bachnowate, Zadzielsko, Dołżki, K rzyw e,’ Ro- 
sochacz, M yta i Suchu potok. Urząd pocztowy w „Za- 
wadzce koło Smorza" połączony będzie z siecią po­
cztową zapomocą dziennie jednorazowej poczty pKszej 
do Sm orza i napow rót. Istniejący ju ż  u rząd  pocztowy 
w Zawadce pow iatu  kałuskiego, nosić będzie począwszy 
od 1. w rześnia br. nazw^ „Zawadka kuło K ałusza."

Zamach morderczy. Tajem niczy zam ach m or 
derczy —  ja k  nam  donosi nasz korespondent z N o­
wego Sącza —  został tam że dokonany w d. 5. bm. 
na osobie K azim ierza Tarsińskiego przy ulicy najlu ­
dniejszej, pod bokiem żaudarm erji, tuż koło m ieszkania 
starosty , burm istrza i gm achu  sądowego. K. T arsińsk i 
opowiada, że przyjechaw szy z K rakow a o godz. 5 ., 
poszedł do m iasta, skąd gdy  w rócił o godz. 9*/ai 
zasta ł okno w m ieszkaniu otw arte, a sądząc, że sługa 
dla świeżego pow ietrza zostawiła je  o tw arte i nie 
przeczuw ając niczego, zam knął takowe przed udaniem  
się na spoczynek.

Koło godz. 1. po północy Tarsiński uczuł przez 
sen ręce zimne na piersi, zerwał się, a usłyszawszy  
szelest za szafką, zwrócił się w  tym kierunku, lecz 
tu uczul kilkorazowo szybkie uderzenia ostrem na­
rzędziem (dłutKO od rzeźbienia jego własne, skradzione 
mu przed miesiącem, a teraz pozostawione przez zbro­
dniarza), począł więc krzyczeć, lecz w tej chwili 
rozległ się strzał, a Tarsiński ugodzony został kulą 
w piersi, która przeszła szczęśliw ie, nie naruszając 
płuc. Zanim sąsiedzi się zbiegli, morderca um knął i 
do tego czasu nie zdołano go odkryć.

Śledztwo jes t w toku. N iezw ykłe zdarzenie w 
tak  m ałem  mieście, ja k  N owy Sącz, wywołało sen- 
zację i powszechne użalanie się na nieporządki i brak 
bezpieczeństw a w mieścin.

Germanizacja. F a b iy k a  drożdży prasow anych 
pan i B etti L ieberm ann w K nihininie, używa w iniet z 
nap isam i niem ieckiemi.

Choroby zakaźne. W  powiecie rzeszowskim  p a ­
nują następujące ch o ro b y : ospa w em m ach  Przew ro- 
tnem i L a tc z y ; tyfus brzuszny  w Przedm ieściu czu- 
duckiuj i w Zgłobniu.

Pożar. W nocy z d. 4 . na 5. dość w ielki pożar 
w ybuch ł we w si Sielec koło H alicza, który dopiero 
po spłonięciu k ilku  gospodarstw , zdołano słnmió.

Z Iwonicza piszą. Kulminacyjną chw ilą sezonu 
tegorocznego była loterja fantowa na budowę kościoła, 
która się odbyła w niedzielę d. 2. bm. przy licznym  
współudziale kuracjuszów, oraz umyślnie przybyłych

okolicznych obyw ateli. Dochód b y ł w cale pokaźny, bo 
przeszło 600  z ł . ; najw iększy w pływ  (przeszło 160  zł.) 
m ia ł stolik, przy którym  zasiadły  W arszaw ianki P ., 
P ., G ., L. i W . Baw iący tu  w gościnie u  państw a 
L . K o s t r z e w s k i ,  złożył na  ręce p. L ., jako fant 
na loterję, pełną hum oru  akw arelkę, k tó rą  p.  L. w raz 
z paniam i G-. i W. puściła  na oddzielną loterję, u rzą ­
dziwszy 50 losów po guldenie. Losy w lot zostały 
rozchw ytane, a kościół, dzięki hojnej ofierze p. F ra n ­
ciszka, zyskał 50 guldenów. W ygrana pad ła  na  Jos, 
wzięty przez h r. Załuskiego, w łaściciela Iwonicza. 
K ostrzew ski zabaw i tn  jeszcze przez k ilka dni, po­
czem w dalszą puści się po G alicji wycieczkę. Od 
rana  wczesnego drapie się po górach, skrzętnie zbie­
rając typy ludowe i szkicując uroczą natu rę , k tó rą  
się zachw yca. N ęci go i w abi do siebie Zakopane, 
ale odstrasza 12 godzinna jazda , a w tem  sześć go­
dzin wózkiem góralskim . N a rozryw kach nie zbyw a 
tu te jsz jm  gościom. D nia 2. bm. po loterji m ieliśm y 
w W ki bal tańcujący, w zeszłym  tygodniu  zaś panna 
Leontyna K arska, w schodząca gw iazda śpiewacza, z 
zasłużonem  powodzeniem koncertow ała, a świeżo dała 
się nain słyszeć sym patyczna prim udonna w arsz. 
tea tru  Małego, panna Czosnowska.

Zajęcia policjantów przemyskich. Rozliczn em 
są funkcje stójkow ych w P rzem yślu  —  pomocniczą 
rakarzow i, golą i strzygą  na posterunku , stręczą 
s łu g i i jak  to m iało miejsce w m inioną sobotę, są 
także pom yw aczam i. W idzieliśm y bowiem — pisze 
Gas. Przem yska  — ja k  w dniu tym , „ fre ite r"  po­
licji m iejskiej, pełniący służbę na dw orcu kolejowym , 

j p łu k a ł szklanki w  poczekalni II I . k lasy , 
j Narodowość Żydowska. Czytamy w Gaz. P rze ­

myskiej. Zabawę ogrodową na Zam ku, urządzoną 
, przez tow arzystw o dla upiększenia m iasta, zapowie­

dziano w czterech językach : po polsku, po ru sk u , po 
niem iecku i... po żydow sku. Afisz w ydrukow any 
w żargonie, p rzysporzył więc krajow i trzecią naro ­
dowość, o której istn ieniu  dotąd nie w iedzieliśm y, 
m ianow icie: narodow  iść żydow ską. D otąd przynajm niej 
znaliśm y tylko żydów Polaków  i żydów zniem czo­
nych : dzięki tow arzystw u dla upiększenia m iasta,
przysporzono nam żydów, „Ż ydów ". H irsch , Roth 
schild i B leichróder, gotuwi przystąp ić  do tow arzy­
stw a dla upiększenia m iasta, w charakterze członków  
założycieli i dla jen jaluych  tw órców  afisza żydo­
wskiego ustanow ić w ielką gw iazdę orderu cebuli 
w czosnykach.

W górach. N ietylko w A lpach i T atrach  zda­
rzają  się sm utne w ypadki z ńieostiużnym i tu rastam i, 
lecz i przy zw idzanin gór św iętokrzyskich (w  K ró­
lestw ie) należy się mieć —  jak  w ykazuje doświadcze­
nie —  na baczności.

Oto z pośród uczestników  pieszej wycieczki —  
czytam y w K u rj. W arse. —  22-letn i p rak tykan t 
handlow y, p. Leon W alczewski, pad ł ofiarą nieszczę­
śliwego w ypadku.

P rzy  zejściu z najwyższego szczytu w spom nia 
nych gór Św iętokrzyskich, a m ianow icie z Łysicy, 
w stronę w si W ola Szczygiełkow a, p. W .,  odłączy­
wszy się na chw ilę cd  tow arzyszów , w padł w głęboki 
parów . D ługi czas u p ły n ą ł, zanim  zemdlonego m ło­
dzieńca odnaleziono.

W u b ieg łą  środę p. W . został przyw ieziony do 
W arszaw y w  silnej gorączce, ze słabem i oznakam i
przytom ności. K ilku lekarzy, badając >ch chorego,
znaleźli stan  groźny.

W szkole polskiej w Paryżu odbyła się 1. b 
m. doroczna uroczystość rozdania nagród. Licznie
zgiom adzona kolonja polska, tudzież obecność w ielu 
rodaków , baw iących obecnie w stolicy F ran c ji, św iad­
czyły o serdecznem  interesow aniu się losem  i rozwo­
jem  szkoły.

Posiedzenie zagaił prezes rady nadzorczej, dr. 
Gałęzow ski. P c nim  przem aw iali p p . : Chodźkiewicz 
i prof. D ybow ski, k tóry  w serdecznych i pe łnych
prostoty słow ach tra fił do serc m łodzieży, zachęcając 
ją  do tem  większej i usilniejszej pracy.

W reszcie zab ra ł g łos dyrektor szkoły, p. Stępiń­
ski, zdając spraw ę z całorocznego przebiegu i rozwoju 
nauk i pew nych w ew nętrznych reform , określających 
bliżej stosunek wychowańców  szkoły do liceów  i ko- 
legjów. O dczytał również im iona uczniów , którzy 
o trzym ali nagrody w szkołach rządow ych. L iczba ich  
wcale p o k aźn a!

W  wyższych klasach  odznaczyli się szczególn ie: 
Omieciński, Gasztowt, R udnicki (m łodszy), Poczobut, 
K onarzewski, W iześniow ski, B ogdanow icz; w  niż­
szych : Sódwen, S chriftg iesser, R a tu ld ; w szkole
sztuk  pięknych odznaczony został m edalem  srebrnym  
uczeń R udnicki starszy . Poczem  n astąp iły  deklam acje. 
U roczystość otw arto i zam knięto śpiew am i „B  że coś 
Po lskę" i „Jeszcze nie zg inę ła", w ykonanem i przez 
chór uczniów.

Podejrzane indywiduum aresztow ała onegdaj 
policja czerniowiecka, w osobie niejakiego Euzebjuszn 
Stanaftiew icza, który  w tow arzystw ie rzekomo swego 
k u z jn a  Im ozefja S tanftiew icza, p rzyby ł przed pięciu 
tygodniam i do Czeiniowiec i osiedlił się Da Klokuozee, 
nie m ając żadnego zatrudnienia. Od dłuższego czasu 
k ręc ił się on po okolicy, a specjalnie in teresow ały  go 
m osty na P rucie , m iejski i kolejowy. B adał też b a r­
dzo szczegółowo ich  budwę- P rzy  aresztow anym  zna­
leziono bardzo wiele listów  rosyjskich i notatek, cały 
pakiet rosyjskich  obrazków św iętych i znaczną sum ę 
sreb rnych  pieniędzy. N a inspekcji policyjnej podał 
on, iż j 68* Rosjaninem , atoli więcej nie można się 
było od niego nic dowiedzieć. Stanaftiew icz prezen­
tu je  się wcale inteligentnie i w łada  ję z y k a m i: rosyj­
skim , ruskim , rum uńskim , angielskim , francuskim , a 
naw et w łoskim  i h iszpańskim . Tak przynajm niej sam 
on tw ierdzi.

Oddano go sądowi karnem u z powodu podejrze­
nia o szpiegostw o na rzecz R o ’ji

Samobójstwa. W  Czerniowcach na sztachetach 
ogrodu tow arzystw a k u ltu ry  krajow ej obw iesiła się 
szw aczka, K atarzyna F ajg iuk . S pstrzeg ł to jednak  
jak iś  w yrobnik i sznu r odciął, a ją  sam ą do życia 
przyw rócił.

W  H eran  pod C urynem  zastrzelił się 22-ietn i 
Jerzy  P a n k u ł, syn w ieśniaka z Tereblestje. Powodem 
by ła  nieszczęśliw a m iłość.

Nieszczęśliwy wypadek. N a drodze z Sucza- 
w y do St. li lie  przew rócił się w nocy z 3. na 4. bm. 
wóz, naładow any beczkam i z piwem  i p rzygn ió tł wo­
źnicę tak  nieszczęśliwie, iż tenże natychm iast ducha 
w yzionął.

Zbrodnia. Czytamy w  K ur). W arsz . : Pod nr. 
78 w alejach  Jerozolim skich zam ieszkuje rodzina Ha- 
rzew skich. G łow a tej rodziny, Józef H aizew ski, pod­
dany austrjack i, od la t 25 zajm ujący się w porze 
letniej sp ław ianiem  drzew a, pad ł ofiarą zuchw ałej 
zbrodni. Jako retrnan pop łynął N arw ią  i podczas po­
stoju w okolicach Łomży został zam ordowany. Mor­
dercy, jak  stw ierdziło  przeprow adzone doraźnie śledz­
two. w liczbie 12 przypłynęli w nocy na tra tw ę i 
ubezw ładnili k ilku  śpiących flisaków. N astępnie obu­
dziwszy H arzew skiego, zażądali w skazania, gdzie u k ry ­
wa p ;eniądze. Biedny retm an oddał im  całą posia­
daną gotówkę w kwocie paru se t rub li. To jednak  nie 
zadowoliło rabusiów  i pomimo próśb nieszczęśliwego, 
aby m u darow ano życie, co słyszeli zw iązani flisacy, 

j H arzew ski został zam ordowany. Dzięki energicznem u

śledztw u, 7 uczestników  zbrodniczego napadu ju ż  się 
znajduje w rękach  sprawiedliw ości. R eszta je s t p o ­
szukiwaną.

Nieszczęśliwy wypadek. Z M aros V;’sarheiy 
donoszą, że dnia 7. bm. znalazły  śm ierć w falach 
rzeki N yared trzy  córki barona B eli H o r y a t h a .

. W  kongresie czesito-słowiańskich straży
ogriiowych, który  się wkrótce odbędzie w  Pradze, 
b iorą udział Tow arzystw a ogniowe przew ażnie z 
Czech, M orawji, SA nU n 1 Galicji, a zapowiedziało 
przybycie swe d o £ u ;,fei i.oiąd, jak  donosi Politik, 
165 T ow arzystw , fctóre reprezentow ane będą przez 
bardzo pow ażną liczbę 1 1 .7 7 7  członków w pełnym  
m undurze.

Pożar lasu. z P aryża  donoszą, i e w Cannes 
stoi w płom ieniach 2*|8 hektarów  lasu . O gień zni­
szczył miejscowe obserw atorjum  i wiele wił p ł a ­
tnych. Praw dopodobne jes t, że ogień podłożono. D wa 
podejrzane indyw idua aresztow ała policja.

Epidemja wypadków kolejowych nie ustaje
grasow ać. D nia 7. bm. przyszło do starc ia  dwóch 
pociągów kolejow ych nieopodal P o rt B yron w  Ameryce 
Trzy w agony uU gły  zgruchotaniu . W agon sypialny 
s tan ą ł w  płom ieniach. 14  osób zginęło, a 11 odnio­
sło ciężkie rany. Oprócz tego wielu jes t tylko 
rannych.

Podarunek królewski. Cesarz W ilhelm  podczas 
pobytu w Londynie, rozm aw iał z żoną am basadora 
niemieckiego, h rab iną  Hatzfeld, o zbiorach w „B ritisch 
M useum ". H rab ina w spom niała o sześciu listach  N a­
poleona, będących w posiadaniu jej męża. Cesarz 
się przedłożonym i sobie lis tam i tak  żywo, iż H atz- 
feldowie zaw ezwali w szystkie rody szlacheckie w  Pm ., 
siech, które odegrały  w ybitniejszą rolę w  roku 1 806 , 
by odnośne listy , rapo rty  i rozkazy N apoleona ofiaro­
w ały  cesarzowi W ilhelm owi.

Listonosze W Anglji doczekali się ze strony 
rządu  znacznego ulepszenia swej doli. W edle najno­
wszego rozporządzenia, które przed k ilku  dniam i we­
szło w życie, podwyższono listonoszom  m iejskim  płacę
0 2 szylingi (około 00 ct. tygodniowo), dalej m ają 
pobierać osobne w ynagrodzenie za pracę n iedzieką  i 
za każdą pracę nadzw yczajną, m ają otrzymywać 1 ft. 
szt. (około 12 z ł.) rocznie jako  dodatek na obuwie, 
wreszcie przyznano im  praw o do żądania k ilku tygo­
dniowego urlopu corocznie.

O ileż szczęśliwsza dola listonoszów angielskich 
od doli n a sz y c h !

Sprzedaż szampana. Izba handlow a w Reim s 
ogłasza dokładne cyfry sprzedaży szam pana fra n c u ­
skiego w ciągu ostatnich la t dziesięciu. W edług  tych 
Gyfr w ciągu roku 1890 /91  rozesłano w granicach 
F ranc ji 4 ,0 7 7 .0 8 3  butelek, po za jej obrębem zaś 
2 1 ,6 9 9 .1 1 1  butelek.

0 zdrowiu ces. Wilhelma przynoszą dzienniki 
francuskie dzienniki znowu niepokojące wiadomości. 
M ianowicie Soleil podaje bardzo szczegółowo objawy 
słabości cesarza. Cesarz W i l h e l m  cierpi 
na zapalenie ropne ucha  środkow ego, Choroba ta  może 
stać się niebezpieczną tylko przez możliwe w ylanie 
się ropy do kom órek kostnych  w yrostka m astodal- 
nego, lub  przez pokryw ę kosiną jam y  bębenkowej do 
czaszki. W  pierw szym  przypadku  na czas w ykonana 
operacja (w ydłutow anie kości) zapobiega ka tas tro fie ; 
w drugim  śm ierć je s t praw ie n ieuniknioną, gdyż w 
tym  w ypadku następuje ropne zapalenie opon mózgo­
w ych. Choroba ces. W ilhelm a nie należy wprawdzie 
do rzadkich i w przew ażnej ilości przypadków  prze­
biega pom yślnie. Komplikaoje wyżej w spom niane od­
noszą się praw idłow o do przypadków  zaniedbanych, 
w który  uh ropienie trw a  całe la ta . Dziwnem  się wy- 
daje, że u  cesarza W ilnelm a, k tóry  od la t kilkunastu 
pozostaje pod obserw acją i opieką lekarzy-specjalistów , 
ropienie trw a  tak  d ługo, co zdaje się w skazyw ać, że 
przypadek należy w  każdym  razie do cięższych. P o ­
mimo to, nie m a na razie obawy, ażeby jakiekolw iek 
groźne pow ikłanie m iało  zakłócić przebieg  choroby i 
narazić chorego na niebezpieczeństwo, tem bardziej, 
że leczenie m a w łaśnie na celu niedopuszczenie do 
którejkolw iek ze w spom nianych kom plikacyj.

Fotografja mo\y.  N ajnow szym  w ynalazkiem  
w dziedzinie fotografji je s t u trw alenie na  płycie foto­
graficznej śladów słow a mówionego, o czem przedsta­
w ił uczony francuski D em eny obszerny referat p a ry ­
skiej akadem ji nauk. D em eny przy  pomocy chrom o- 
fotografji zdejm ow ał szybko kilkadziesiąt po sobie 
idących podobizn osoby, które w ym aw ia pewne zdanie. 
Odbitki um ieszczają się na specjalnie u rząazcnym  w alcu, 
który  kręcąc się szybko, odtw arza ruch  u s t osoby 
fotograjow anej. G łuchoniem y, p rzyw ykły  do jczyian a 
z u st, może z łatw ościę z fotografji odczytać wypo- 
w iadane przez osobę fotografow aną zdanie- W ynalazek 
ten może oddać poważne usług i w zakładach nauko­
wych dla głuchoniem ych.

Z niedzieli. „R odzina" zapow iedziała —  festyn 
w p a rk u  K ilińskiego —  a ten sp row adził niepogodę. 
W praw azie deszcz nie la ł ja k  z cebra, ale ro s ił i p 0, 
w  etrze było dżdżyste, tak , iż publiczność bardzo 
nielicznie podążyła na miejsce zabaw y. Ci jednak, co 
przybyli do p a rk u  K ilińskiego, z pew nością te | o nie 
żałow ali, gdyż nasłucha li się do sy ta  koncertu dwóch 
m uzyk w ojskowych, niektórzy znaleźli szczęście na 
tom boli, a kto b y ł g łodny, lub  spi a g n io n j, m ógł i 
te wym ogi żołądka z dobrym  skutk iem  zaspokoić. 
W ieczorem  przy ośw ietleniu park  p rzedstaw iał czaru ­
jący  w idok. W spaniale w yglądała  lam pa el F tryezna , 
ośw ietlająca górną część pa ik u , a urządzona przez p. 
Rychnowskiego.

N a Górze zamkowej p rzyg ryw ała  z w erw ą m u­
zyka 30. pp. pod kierow nictw em  kapelm istrza, p. 
Rolla, który zb iera ł po każdym  odegranym  utw orze 
huczne oklaski.

W  „S kale" bawiono się także doskonale i  tań ­
czono z w ielką ochotą. P rzedstaw ien ie  am atorskie 
w ypadło bardzo pięknie.

W  Ogrodzie m iejskim  by ło  mniej publiczności, 
ak  z w y k le ; widocznie sta li goście  wyjechali na świeże 
pow ietrze do Skolego.

Reprezentacja rady miejsKiej, złożona z p p . 
prezydenta E . M o c h n a c k i e g o ,  w iceprezydenta dr.
M a r c h w i c k i a g o ,  I. delegat* M i c h a l s k i e g o  i 
członków rady pp- G ł o d ź i ń s k i e g o ,  G e t r i t z a ,  
S c h a j e r a  i D a r d a s z a ,  dalej pp. B a c z e w s k i
1 E p s t e i n ,  jako w ysłannicy lwowskiej izby h a n ­
dlowej, udali się byli wczoraj do Buska, ceienr złoże­
nia g ratu lacy j J . E . p. nam iestnikow i K. h r. Badenie- 
m u, z powodu wysokiego odznaczenia, jakie  nadaniem  
w . krzyża orderu L eopolda przypadło m u w udziale, 
p .  nam iestnik przyjm ow ał deputatów  z w ielką se r­
decznością i dziękując za ten dowód uw agi i uprzej­
mości dla jego osoby, zapew niał ich o gorącej i nie­
zmiennej życzliwości swojej dla m . Lwow a. W yrazem  
wymownym tych uczuć b y ł też toast, wzniesiony 
w  czasie objadu przez gospodarza domu, którego zarówno 
treść, jak  ton ciepły i serdeczny, głębokie w rażenie sp ra­
w iły  na obecnych reprezentantach naszego m iasta . 
W śród swobodnej pogaJank i przed obiadem i P° ° - 
biedzie, do tykał nam iestn ik  w ielu sp raw  m iejsk ich , 
na der żyw otnych i pierw szorzędnej dla L w ow a w agi, 
dając dowody nietylko wielkiej przychylności swojej i 
zajęcia się żywego in teresam i m iasta, ale także g ru n ­
tow nej tychże znajomości.

Hr. v » » - -

Jb d O I II M M U f
we Lwowie,

w  p m rttrrfe  1 m  I

98taca na-wtykszy wybór 
M r a a t j ! ,  f c ą n U iU ó w ,

dywanów, kap, kocyków, plaldów, bielizny systemu JJlgera, kaloszy rosyisklsh, 
k su s l knwaisk, rskawlszsk, k«>ów I t. s, s» saliUszysh tssas ,
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Że reprezentanci rady  naszej podejm owani byli 
w  B usku  ze staropolską gościnnością i  homością m a­
gnacką, to akcentować chyba rzecz zbyteczna.

Policja w ydała  surow e polecenie, zabraniające 
dorożkarzom  szybkiej jazdy  n a  skrętach  ulic, a  to 
w skutek naszego a rty k u łu , umieszczonego w onegdaj- 
szym  num erze. Po energji kom isarza, prowadzącego 
biuro  dorożkarskie, spodziewać się należy, ż j  nakaz 
ten  ścśle p rzestregany  będzie i nie pójdzie zbyt pręd­
ko w zapom nienie. Jeżeli zdołano usunąć bardzo zna­
czną część koni, nienadających się wcale do jazdy, to 
daleko ła tw iejszą rzeczą będzie, ochronić publiczność 
od nieszczęśliw ych w ypadków  przejechania.

D orożkarze otrzym ali nakaz, ażeby na  skrętach  
ulic jechali krok w  krok.,

W  ciągu dnia wczorajszego za n ieprzestrzeganie 
tego nakazu ukarano 13 dorożkarzy.

Pamiątki z pod Somo-Sierry O statnia podróż 
konserw ato ra  m uzeum  zak ładu  narodowego im . Osso­
lińsk ich  na  L itw ę, w zbogaciła jego zbiory, oprócz 
innych przedm iotów , cenna dla serc rodaków  pam ią­
tka , odnosząca się do jednego z najśw ietniejszych 
faktów  broni polskiej: je s t to m undur i czapr k  p r a ­
w dziwy, o haftow anych srebrem  orłach  i cyfrach .Na­
poleońskich, w łasność ś. p. M acieja M ierzejewskiego, 
kap itana  gw ard ji N apoleona I. P**1™ szwoleżerów 
kaw alera  orderów legji honorowej i Reunion, a co 
szczególniejsza, zaszczyconego m ajoratem  z a  w a l e ­
c z n o ś ć  przy  zdobyciu szańca w Somo-Sierra.

W iadomo bowiem , i® piechoty fran ­
cuskiej na  tę ba terję  bronioną szalonem m ęstw em  
H iszpanów , zosta ł k ilkakrotnie odparty. —  z nie­
cierpliwiony tern N apoleon p o sła ł oddział kaw alerji 
chevaux legers'6^  (szwoliżerów ) pod wodzą K ozietul­
skiego, —  który , pomimo najeżonych skał, pomimo 
rozpaczliwej obrony, pod ogniem kartaczow ym , tę 
straszną  baterję  zdobył. P atrząc  na  to N apoleon, m ia. 
pow iedzieć: Sont ils braves ces Polonais!... Otóż 
jednym  z oficerów tego oddziału by ł N ow ogrodzianin
M ierzejewski.

Scenę tę przedstaw ił H oracy V ernet w obrazie, 
będącym  w łasnością h r. K rasińskiego, którego rep ro ­
dukcję św ietną w sztychu posiada muzeum .

l a k  w n c" chw ale, jak a  otacza ziemię nowogrodz­
ką    n je b rak  i listków  w aw rzynu, skropionych na
podziw  św iata  k rw ią  dzielnego naszego niegdyś ry ­
cerstw a 1 Cześć ich p am ięc i!

Samobójstwo. U biegłej nocy odebrał sobie ży­
cie w Ogrodzie M iejskim , przez zażycie sporej dozy 
kw asu karbolowego, Alfred M arjan iw  im . R auch, 
liczący la t 38 , żonaty, ojciec 3 dzieci, by ły  urzędnik  
kolejowy, pozostający bez zajęcia i środków  do u trzy ­
m ania. Po skonstatow aniu śm ierci samobójczej przez 
lekarza miejskiego, zw łoki odstawiono do głów nego 
szpitala. Pow odem  sam obójstw a b y ła  nędza 1

Kom isja , sk ładająca się z radcy dw. Bischoffa, 
radcy jeneralnej dyrekcji kolei państw ow ych, Scalli, i 
dyrektora W ierzbickiego, p rzyby ła  w sobotę do T ar 
nopola i oprow adzona przez st. inspektorów  Golten-
th a lla  i G assnera, zw idziła stację kolejową. N a  dworcu 
przedstaw ieni zostali p. Bischoffowi urzędnicy sta­
cyjni. Po dokładnem  oglądnięciu dworca i m agazy­
nów, zastanaw iała  się kom isja nad przeistoczeniem
stacji z powodu budow ać się m ającej, a  ju ż  trasow a­
nej kolei lokalnej. K om isja baw iła  w  Tarnopolu cztery 
godziny.

Ekces żydowski. U lica Żółkiew ska by ła  wczo­
raj wieczorem w idow nią ogromnej aw an tu iy , wywo­
łanej przez k ;lkutysięczny tłu m  rozw ścieklonych ży­
dów, którzy targnęli się naw et na  patro l wojskow y. 
A w antu ra ruzpoczęła się w szynku Izaka  Kohna, p rzy  
u l. Żółkiewskiej h  18 , gdzie tenże p rzy  pomocy k ilku  
żydów rozpoczął bójkę z robotnikiem  F ranciszkiem  
D ługoszem . W  jednej chw ili pow stało ogromne zbie- 

* gowisko, a  żydzi rzucili się z nam iętną gw ałtow nością 
n a  żołnierza policyjnego, który  chciał w yrw ać biednego 
człow ieka z ich rąk. Gdy na  to nadbieg ł d rag i poli­
cjant, żydzi zaczęli go okładać kijam i, w rzeszcząc i 
rycząc, jakby  jak ie  dzikie bestje. Żołnierzom policyj­
nym  nadbiegł na  szczęście z pom ocą silny patro l 
w ojskowy, który znowu m usia ł sobie torow ać drogę 
b a g n e t a m i ,  gdyż żydzi utw orzyli silny łańcuch , 
u siłu jąc  w ten  sposób nie dopuścić interw encji w ojska. 
P o d  naciskiem  bagnetów  żydzi ekscedenci zaczęli się 
rozbiegać, a taku jąc  żołnierzy z boku laskam i i k a ­
m ieniam i. N areszcie pa tro l zdo ła ł zrobić na  ulicy 
porządek i w  asystencji k ilku  tysięcy żydów odpro­
wadzono szynkarza K ohna i silnie pobitego robotnika 
D ługosza na inspekcję policyjną. T utaj, po spisaniu  
protokołu , kom isarz inspekcyjny zarządził odstawienie 
Isak a  K ohna, jako głów nego spraw cy ekscesu, do 
aresztu .

A w antu ra  w czorajsza je s t najlepszym  dowodem 
niezw ykłej arogancji ciem nych m as żydow skich, które 
form alnie prow okują spokojną ludność naszego m iasta. 
W idocznie żydzi nie zdają sobie^ z tego spraw y, jakie  
sku tk i może kiedyś za sobą pociągnąć podobna aw an­
tu ra ...

Kronika brukowa. Przez okno dostał się niewy- 
śledzony spraw ca do pom ieszkania p . Antoniego W . 
przy  Ulicy Kaleczej i sk rad ł zegarek, leżący n a  stole.

N a  placu S trzeleckim  aresztow ała wczoraj policja 
W ładysław a F . za dręczenie zw ierząt. 1*. sk ręc ił go­
łębiow i g łow ę ..

W  kościele 0 0 .  D om inikanów  skradziono wczo 
raj p . S t. K arczew skiem u, w czasie nieszporów, p u g i­
lares z kieszeni.

Teatr ruski pod dyrekcją J .  B iberow icza. rozpo­
cznie dnia 12. bm . p rzedstaw ienia w Czortkowie 
w barakach  obok szkoły. L okal obśzeiuy i wygodny, 
tea tr zaś p. B iberow icza je s t nadto dobrze znanym 
w k ra ju , ażebyśm y potrzebow ali jeszcze zachęcać 
publiczność do licznego odw idzania.

P o  d z is ie js ze g o  n u m e r u  d o ­
łą c z a m y  d la  P r e n u m e r a t o r ó w  
P o d a te k  N r. 3 2  „ B L U S Z C Z U ” 
z a  s ie rp ie ń .  Z a r z ą d z i l i ś m y  j a k  
n a jś c i ś le j s z ą  k o n tr o lą  w  e k sp e ­
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  a d r e s ie  w y ­
c i ś n ię tą  j e s t  s t a m p i g l i a  :

W  r a z i e  w ię c  g d y b y  p i s m o  
to  n ie  d o sz ło  r ą k  p r z e d p ła c ic ie l i ,  
u p r a s z a m y  r e k l a m o w a ć  n a
p o c z c ie , g d y ż  z  n a s z e j  s t r o n y
u c z y n i l i ś m y  w s z y s tk o ,  a b y  o d ­
p o w ie d z ie ć  p o ło ż o n e m u  w  n a s  
z a u f a n iu .

P a c i g i ą t i  p a l l t y c a i jY «

Wiadomości literackie i artystyczne.

* Z Buda Pesztu donoszą pod datą 7. sier­
pnia. W czoraj wieczorem zebrała się rada mini 
strów. Obradowano nad sytuacją polityczną 
i nad wnioskami, jakie należy przedłożyć 
izbie przed ferjami. Budapesti Hirlap  stwier­
dza, że hrabia Apponyi zerwał stanowczo ze 
stronnictwem liberalnem i znacznie się zbliżył 
do skrajnej lewicy; H irlap  przepowiada niedale­
kie rządy gabinetu lewicy pod kierunkiem hr. 
Apponyi’ego. Podobnie sądzi Pesti Naplo. — Na 
posiedzeniu izby poselskiej Ugron uskarżał Bię na 
interwencję ministra honwedów w sprawie ,i®g® 
z Uzelacem. Minister Fejervary w odpowiedzi 
utrzymywał, że na mocy swojego urzędu ma 
prawo do podobnej interwencji. Jest nadzieja, że 
sesja sejmu węgierskiego skończy Bię d. 14. b. m. 
Ogólnie panuje mniemanie, że Ugrun wyzwie 
ministra Fejervary’ego na pojedynek za niegrze­
czne słowa, jakich użył na dzisiejszem posiedzeniu.

* N srodni L isty  uderzają na feudałów, wy­
tykając im, że po j  pad ku Hohenwartha skłonili 
czeskich posłów sejmowych do abstynencji, po­
dobnie, jak  to uczynił hr. H enryk Clam w iatach 
sześćdziesiątych, namawiając deputowanych do 
opuszczenia rady państwa. D rugą zasługą feuda­
łów było popchnięcie narodu czeskiego do sztu 
cznej opozycji przeciw ustawom szkolnym liberal­
nej ery. Również uprzedzające zachowanie się 
Staroczechów wobec wniosku Liechtensteina było 
ofiarą na rzecz feudalizmn, która to przysługa 
stała się właściwą przyczyną klęski starocze- 
skiego stronnictwa.1:

* W  artykule poświęconym przybyciu króla 
Aleksandra serbskiego, pisze Montagsrevue: Król 
będzie we wtorek przez cesarza Franciszka Jó ­
zefa serdecznie przyjęty, z czem się ludność 
ochoczo zgadza. W szelako nic tutaj nie uji zy 
z owych m izonek wielkosłowiańskich, któremi 
w Rosji oczy i uszy króla omamiano. Przyjm ą 
go tutaj wielce po przyjacielsku i życzliwie, ale 
też z otwartością. Co do stosunku Serbji do Ro­
sji — powiada Montagsreoue — że z pewnością 
zaniechano donosić królowi o egzaltacjach dzien­
ników rosyjskich. Risticz i Pasicz dopuściliby się 
wielkiego naruszenia obowiązków, gdyby korzy­
stając z niel“tności króla, oddawali Serbję pod 
opiekuństwo Rosji. W  końcu podnosi Montags- 
revue, że Austro-W ęgry nie starają Bię o szcze­
gólne wpływy w Serbji i żąda co najwięcej tej 
uprzejmości, jaką  każde państwo, czy to wielkie 
czy małe, świadczy sąsiadowi, którego ceni. 
Risticz i Pasicz będą się obecnie mogli przeko­
nać o żyozliwości austrjacKego monarchy i we­
dług tego urządzać będą zawsze swoje postępo 
wanie polityczne

Esseńska VolJcsztg zamieszcza przyczynek 
do dziejów upadku Bismarka, określony przez 
męża, który w czasie pobytu W indthorsta w Ems 
referował ternu ostatniemu codziennie o w ypad­
kach, zachodzących w dziedzinie politycznej. 
Kiedy oświadczył pewnego razu Windthorstowi, 
że prasa jako przyczynę upadku Bismarka poda­
je  rozmowę jego z Windthorstem, tenże odpowie­
dział z żywością: „To nie praw da! Dwóch fa­
któw nie zapomnę nigdy w ż y c iu : kiedy królo­
wi hanowerskiemu  ̂Jerzem u byłem zmuszony o- 
świadczyć, iż skończyło się panowanie jego, 
wtenczas stałem przy moralny ch m arach zdetro­
nizowanego k ró la ; a potem, kiedy mi Bismark 
ze łzami w oczach pow iedział: już mię więcej 
nie chcą mieć, muszę iść sobie, wtenczas stałem 
przy moralnych marach upadłej wielkości." W indt- 
horst powiedział, kiedy mu Bismark oznajmił 
swój upadek : „W  takim razie panu powiem, że 
C aprm  będzie pańskim następcą.“ To wytłuma­
czył W indthorit korespondentowi esseńskiej 
Volksztg w ten sposób: „Przed pięciu laty o-
świadczyłem w pewnem towarzystwie, w którem 
i odprawiano nad kwcstją, kto w danym razie 
byłby następcą Bismarka, iż Caprit i nim będzie. 
Po pewnym czasie powiedział mi jeden z panów, 
który w owej rozmowie wziął udział i stał bii-

sarz zanwa.y!. że znanem jest, iż Uapriv! jest 
dzielnym żołnierzem, czy atoli jest dobrym dy­
plomatą, trzeba go najprzód dobrze obadać. O ty ­
le stałem się może powodem do tego, iż Caprivi 
został następcą Bismarka. Mówię to post hoc, a 
nie propter hoc.u

* Parlam ent niemiecki ma być w tym roku 
zwołany przed sejmom i to o ile możności wcze­
śnie, aby mógł na czas potwierdzić traktaty  h an ­
dlowe. National Z tg. podaje listopad jako ter­
min zwołania parlamentu. Przypuszczają ogólnie, 
że obrady nad niemiecko-austijackim traktatem 
handlowym w austrjackim i węgierskim parla- 
menoie wyprzedzą obrady parlamentu niemie­
ckiego.

* Z Paryża p iszą: Rząd angielski uwiadomił 
Francję, że w przyszłości pocztę indyjską będzie 
ekspedjował nie przez Calais i Paryż do Brindi- 
si, ale przez Ostendę, Niemcy i Austrję do Salo­
niki. Wiadomość ta sprawiła przykre wrażenie —
Gaulois donosi, że król Hum bert po naradzie 
z ministrem Rudini’m pozwolił księciu Neapolu 
asystować przy przyjęciu floty francuskiej w Ports- 
moutli. Dziennik francuski widzi w tym fakcie 
manifestację W łoch w celu podjęcia ponownych 
rokowań handlowych z Francją. — W  Vichy 
czynią wielkie przygotowania na przyjęcie w. ks. 
Aleksego. — K orgres literacki nie odbędzie się 
dlatego w Btrlinie, ponieważ berliński komitet, 
wbrew dotychczasowemu zwyczajowi, zażądał od 
zagranicznych uczestników zwrdtu kosztów przy­
jęcia. Uważano to w Paryżu za wskazówkę, że 
goście francuscy nie będą mile widziani. Na o- 
statnim kongresie londyńskim jedynie na usilne 
prośby Spielhagena zgodzono się na odbycie 
przy* dorocznego kongresu w Berlinie.

* Czytamy w N . fr. Presse: Program tego­
rocznych manewrów we Francji, które się odbę­
dą między trzecim a siedmnastym września, zo- 
■tał już ostatecznie ułożony. Wezmą w nicŁ udział 
cztery korpusy a rm ji: 5, 6, 7, 8 w sile 112 ba­
ta jonów, 80 szwadronów i 92 bateryj, razem : 
80.000 karabinów, 10.000 szabel, 562 dwał. Uwi­
ężenia odbywać się będa na przestrzeni między 
Brienne a Chaumont, następnie zaś na lewym 
brzegu Marny. W dniu 17. września odbędzie 
się przegląd wszystkich wojsk, biorących udział 
w ćwiczeniach, między Yitryle F rangait a Saint 
Remy w obecności Carnota. Carnot zwidzi na­
stępnie Chalons, Epernay, Rheims i Vitry.

* Swiet petersburgski z powodu wycieczek 
przeciw Niemcom postradał prawo sprzedaży 
ulicznej.

* D e r o u l e d e ,  jak do Timesu donoszą, 
miał wysłać w dniu imienin carowej depeszę 
gratulacyjną do niej. Depesza kończy się pro- 
tesi, m przeciw odwiedzinom floty francuskiej w 
Anglji, ber .F ran c ja  — powiada Deroulede — na 
leży duszą i ciałem do Rosji, nie zaś do Anglji.“

* Emil Zola napisał w M atin  .polityczny ar­
tyku ł o wojnie, zasługujący na uwagę przez swo­
ją  wcale niepokojową tendencję. „My — pisze 
antor Germinala —  nie mamy wcale interesu 
w rozbrojeniu. Przeciwnie N iem cy: czują one, że 
czas^ który za nas walczy, nie walczy bynaj­
mniej za nich, że jnż dosiągnęli najwyższego pnn- [ 
ktu swojej potęgi i że ich środki ekonomiczne 
coraz bardziej się w yczerpują; zbliża się już 
chwila, w której nie będą mogli wytrzymać przy- j 
gniatającego ich ciężaru. Stadjum upadku Nie- | 
miec już się rozpoczęło. Ich sytuacja obecna po- 5 
dobna jest pod niejednym względem do tej, w ja- , 
kiej znajdowała się F rancja w r. 1870. Sądzę, 
że nie zapatruję się zbyt optymistycznie, jeżeli 
wyrażę przekonanie, że gdy wybuchnie nowa 
wojna niemiecko francuska, Niemcy zostaną zwy­
ciężone. Pragną one dzisiaj pokoju, ponieważ im 
bardzo na jego utrzymaniu zależy i ponieważ 
chcą utrzymać się na zdobytem stanowisku; wie­
rzymy zatem chętnie, że trójprzymierze jest 
związkiem o charakterze czysto obronnym." Wy­
wody Zoli są przykładem  owego zbytecznego za­
ufania we własne siły, jakie cechuje Francuzów
i stanowi jedno z największych niebezpieczeństw 
nietylko dia Francji, ale i dla całej Europy.

* Organ p. C l e m e n c a u  Justice czyni z 
powoda uroczystości k.-onsztackich, następujące 
rozumne u w ag i: „Czy po opuszczeniu wód kron- 
sztackicb przez naszą flotę jest pokój więcej za­
pewniony, czy też tern Bilniej grozi wojna? Co wy­
niknie z tego dziwnego sojuszu republiki i autokracji! 
Która którą pożre ? Czy moskiewskie dzieci wy­
rosną na republikanów, czy też nasze skozaczo- 
ją ?  Te pytania gwałtownie domagają się odpe- 
wiedzi. W  każdym  razie to powiedzieć można, 
iż ja k  przedtem, tak i teraz utrzymanie pokoju 
powinne być przewodnią gwiazdą polityki. W oj­
na dajp pożywienie despotyzmowi, pokój zaś jest 
strawą wolności. Należy obawiać się powrotu 
qo szowinizmu. Nie dajcie się szowinistom uwo­
dzić."

* Nowoje Wremia z okazji pobytu młodziu- 
chnego Aleksandra serbskiego w Rosji, zamie­
ściły znów koreBpondenćję z Serąjewa, ubolewa­
jącą na temat uciemiężenia Słowian w Bosnji i 
Hercogowinie. W edług informacji korespondenta, 
rzad austrjacki w Bosnji ma się dopuszczać nie­
słychanych nadużyć. Rzekomo rząd miał zabro- 
nić używania ksiąg kościelnych, drukowanych w 
Rosji, oraz zawiesić w urzędowaniu metropolitę 
Dyonizjusza z powoda zbyt częstych konferencyj 
z konsulem rosyjskim w Serajewie, Bakuninem. 
W  istocie rzecz się ma inaczej. Nowowprowadzo-

trzymały zatwierdzenie ekumenicznego pat jarchy 
Metropolita Dyonizy został zawieszony w urzę­
dowaniu nie z powodu konferencji z Lakuninem. 
zresztą bardzo niewinnej natury, lecz z powodu 
rażącej symonji, którą mu udowodniono.

* Nora  upatruje bezustannie w przyjęciu 
kronsztadzkiem rękojmię pokoju. Przyjęcie to 
jest niejako uzupełnieniem, pewnych podróży 
książęcych. Sojusz franko rosyjski jest dalszą 
gwarancją pokoju, poręczonego przez trójprzy­
mierze.

* N. fr  Presse donosi z Londynu, że ofice­
rowie eskadry francuskiej po zwidzeniu Ports- 
mutbu udadzą się do Londynu, gdzie zostaną 
przyjęci przez lorda-majora w Mansion-House.

* Do Standardu  donoszą z Szangąju, że 
Chiny i Japonja zamyś’ają związać się sojuszem, 
celem ochrony wspólnych interesów ekonomi­
cznych i dla obopólnego ubezpieczenia sic na
zewnątrz.

(Telegramy z innych pism.)
Bukareszt 10. sierpnia. Król przyby ł przed­

wczoraj do Okna, gdzie go przyjęto bardzo ser­
decznie.

Wczoraj zwidził król szpitate w Oknie, tam­
tejsze saliny i dom karny, poczem odjechał do 
kąpiel w Slanicy. (G. L.).

Portsmouth 10. sierpnia. Księstwo W alji 
zwidzali przedwczoraj rosyjski krzyżowiec? „Ad­
mirał Korniłów," który wczoraj odpłynął już do 
Kronsztadtu. (G. L .)

Paryż 10. sierpnia Niektóre dzienniki po­
ranne wzywają mieszkańców Paryża, aby z oka 
zji przybycia w. ks Aleksego, domy swe przy­
ozdobili we flagi o barwach rosyjskich. G. L .)

T t b g r a m y
Wiedeń 10. sierpnia. Wczoraj odbyło się tu­

taj liczne zgromadzenie socjalnych demokratów, 
które oświadczyło się : za powszechnem prawem 
głosowania, b e z w y z n a n i o w ą  szkołą, podnie­
sieniem poziomu oświaty robotr ików i święceniem 
1 maja każdego rokn.

Klei 10. sierpnia. Cesarzow 1 Augusta przy­
była tutaj popołudniu i udała się niezwłocznie 
ns pokład okrętu „Hohenzollern" do cesarza 
Wilhelma.

Paryż 10. sierpnia. W  półurzędowym komu 
nikacie zwalcza Temps przesadne enuncjacje p ra­
sy rusofilskiej. Tego rodzaju przesada może je ­
dynie osłabić rezultaty uroczystości kronsztadz- 
kich, szkodząc interesom i godności Francji.

Bukareszt 10. sierpnia. Z powodu nowo- 
ustanowionych przepisów paszportowych, utwo­
rzy rząd rumuński dwa nowe konsulaty : we 
L w o w i e  i w Czerniowcach.

Petersburg 10. sierpnia. A leksander serbski 
wyruszył stąd w towarzystwie R i s t i c s ’a i P a ­
s i e s z  do W iednia. Car i w. książęta odprowa­
dzili go na dworzec. Ristics otrzymał order 
A leksandra Newskiego, Pasics białego orła, a 
Czernajew od króla serbskiego order Takowy 
w brylantach.

Pod Davidstadtem  w Finlandji, zderzył się 
, wczoraj pociąg pocztowy z pociągiem wojskowym. 
[ Jeden wagon pakunkowy i dwa osobowe z tego 

drugiego, zostały zburzone. Zginęło 2 żołnierzy, 
a 48 rannych, między nimi wielu bardzo ciężko.

Bagneres de Luchon 10. sierpnia. W  tutej­
szym klubie republikańskim oświadczył - C o n ­
s t a n s ,  że rząd pragnie pokoju i dla tego też 
arm ja musi być silną. Słabych z reguły napa­
dają, mocnych zaś poważają w świecie. N astę­
pnie omawiał minister wykonalność projektu o 
pensjach robotniczych.

J a a y  10. sierpnia Tutejszy konsul austrjacKi, Emil 
P i e t s c h k a ,  w przystępie melancholii odebrał sobie w so­
botę życie. Stosownie do traktatu, opieczętował konsul nie­
miecki pomieszkanie samobójcy.

TyrnOWa 10. sierpnia. Bułgarski rząd za­
żądał od Rosji wydania R i z o w a jako współ­
winnego w morderstwie, popełnionem na B i 1- 
c z e w i e.

Belgrad 10. sierpnia. Ukazem rejencji za­
prowadzono w armji serbskiej nowy proch strzel­
niczy systemu Ncg&nt. Nad przemianą k arab i­
nów Berdana w repetjerotwo odbywają się nara­
dy w komitecie technicznym

Bagner de Luchonet 10. sierpnia. W  klubie 
republikańskim miał minister Constans mowę, w 
której rzekł, ż t projekt o pensjach robotuiczyeh 
da się przdprowadzić. Dulej r z e k ł : „Rząd fran­
cuski pragnie pokoju i dla tego musi a r m ja  fran­
cuska być fciiną, gdyż Błabegc tylko napadają, a 
silnego szanują.

Paryż 10. sierpnia. Tttnps "  półurzędowej 
nocie występuje przeciwko przesadzie w russofil- 
skich manifestacjach. Przesadą taką, zdaniem 
Itm p sa , jest uchwała paiyskiej rady miejskiej, 
aby adm irałRepertoar teatralny. Dziś we wtorek w Tea- I który w owej rozmowie wziął udział i stał bii- W istocie rzecz się ma inaczej. JNowowprowadzo- — ■> Gerraisego po powrocie z Rosji

trze letnim, , Kapelan", operetka w 3 . aktach Mil- I sko ceBarza F ryderyka, że opowiadał cesarzowi I ne w Bosnji księgi kościelne, drukowane były w uroczyście przyjąó- „ o o ne postępowanie — 
iookera. Fryderykowi 0 tej naszej rozmowie, na co ce- > Serajewie za aprobatą trzech metropolitów i o- pisze Temps — n»oże osłabić tylko rezultaty od-

11| 1 u 1 • 11 rriujrruji iiriuririinunii 1 u im 1111 'mnrrr =-«■ -irmirmrn-■?¥*'
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widzin kronsżtadzkich i zaszkodzić interesom;) 
godności Francji.*

Paryż 10. sierpnia. Twierdzą, że król gre­
cki J e r z y  pomimo, iż bawi tu  incognito, od- 
widzi prezydenta C a r n o t a .

Paryż 10. sierpnia. Zjednoczone grupy re­
publikańskie, socjalistyczne i rcwizionistyczne od­
będą d. 17. zgromadzienie, aby wyrazić swój 
hołd dla Rosji i zaprotestować przeciw odwi- 
dzinom floty francuskie1' w Anglji.

Paryż 10, sierpnia. Ajencja Hawasa donosi 
co następuje: „W ielki ks. Alexy miał przybyć 
dziś rano do Paryża. Na dworcu kolei półno­
cnej oczekiwał go cały personal ambasady ro ­
syjskiej 1 tysiące ludności, wielki książę jednak 
nie przyjechał. Nikt nie może sobie wytłuma­
czyć powodu tego opóźnienia.

Petersburg 10. sierpnia. Jenerał Czeruiajew 
otrzymał serbski order Takowy w brylantach.

Stambuł 10. sierpnia. Spór rządu z Towa­
rzystwem kolei rumelijskich załagodzony został 
w ten sposób, iż towarzystwo zobowiązało się 
zapłacić rządowi sumę 3 miljonów.

Londyn 10. sierpnia. Niezbyt wiarygodne 
Biuro D ahiel donosi z Stambułu, że..wielki we­
zyr i rzprezentant Bułgarji, podpisali już protokół 
uznania ks. Koburgskiego władcą Bułgarji. T e r­
min ogłoszenia protokołu me jest ieszcze ozna­
czony

Rzym 10. sierpnia. Głoszą ta , że W atykan 
rozesłał do nuncjatur cyrkularz, w którym zale­
caj aby doradzały wiecom katolickim zajmować 
się kwestią sociatną.

1C. sierpnia. Carnot otrzymał naj­
większą dekorację chińską, order wielkiego sło­
nia, nadgi to . Ćhrystjanowi wielki krzyż legji 
honorowej.

Berlin 10. sierpnia. Poczynają znów obiegać 
uu„Jnski, jakoby  am basador rosyjski S z u w e -  
ł o w miai w kr6tć-i mrtąpU.

■ &iefd’a -P an ica  naie-
31?n M ’ yU- nf J'esieii 9 41 -9-43 , niwiosnę y^h0—J 6<> ; owies na wwonę 6 35, kiuu-udza, nowa
f)‘ i 1 — D*/Il

Wtedeń 10. sierpnia. Zamówione przez i-ząc. bułiiar- 
ski monety frankowe srebrne na 8 mWjonów wykm.ane
stana w mennicy węgierskiej w Kremńitz. Potrzel7iie~ sre­
bro (33.400 kilogramów) sprowadzone zostanie z Londynu 
Moneta nosi 1 jeinej strony wizerunek ks. Ferdynanda, z 
drugiej strony sygnaturę wartości i napis: „hoże throń Buł- 
garję“.

Z n a i m  10. sierpnia. Skazany na śmierć z pew ^di 
zamordowanie siostry Eukatscb, zeznał, że nają.11 morjferc 
i że był obecny przy zamordowaniu siostry.

i ż e r l t n  lu. sierpnia. Instytut barterjologiczny ktorego 
dyrektorem został K o c h  mianowany, ma być wkrótce 
itwarty.

ercę

F r z y je o h .a l l  c ło  Z-jW O w s l
dnia 10 . sierpnia 1891 r.

R u . EL FRANCUSKI. lir . Stecki, z Srodopolee. R. 
Metzger, z Przemyśla. M Maniewski, z Bajkowic. F. Lu- 
naczek, z Siedmiogrodu. W. Flor, z Wiednia S. Balicki, z 
Krakowa 0. Reinsperger, z Borek. T. Opitz, z Cieplic. B. 
Baumann, z Frankfurtu. A. Kohut, z Wiednia. II Yaby, 
z Kairu.

HOTEL ZORZA. B. Saint-Claii, z Paryża. Z. Ja ­
ro: zyński, z Błudnik. J . Bezefly, A. Ruprecht, z Sabadka. 
T. Scala, z Wiednia. J. łychowski, z Kijowa. J. Wilot, ze 
Szwajsarji. F. Bischoff, z Wiednia. A. Gorayski, z Mode
rowki. J. Horodyski, z Kociubiniec. J. Słonecka, z Zadaro- 
wa S hr. Dzieduszyeki, z Gwoźdźca. S. Bogdanowicz, z 
Kosowa. H. Martynowicz, z Ozerniowiec. W. Wi.osławski, z 
Weldziża. F. B. Loewenstein, z Wygody. D. J. Vich, z Buda­
pesztu A. hr. Wodzicki, z Krakowa.

HOTEL CENTRALNY. E. Chrzanowski, z Tarnopola. 
E. Tausig, z Pragi. S. Pozóchowski, z Szmaukowiec. B. 
Rappaport, S. Schlos, ze S.amsławowa. W. Niewiarowski, z 
Jasia J. Freudenberg, z Przemyśla K. Małejki, z Nowo 
siółek. K. Ujejski, z Tomaszowic. Dr. H. Narknz, z Koł*-
myi. I. Popławski, z Lub tezowa.

HOTEL WARSZAWSKI. M. Karpiński, z Kołomyi. 
W. Tychow-ki, ze Skałatu. R. Szyszkowie, z Firląjówki. S. 
Fischof, z Wiednia F. Bilko, z Żydaczowa. E- Peinlich, z 
Węgier. A. Pctak, z Przemyśla. E. Karkowski, z Toma-
srowt. Z Lępieki, z S u łiw y . F J$sku|>*i. W. Leiowt,
z Rosji. "  ______________

n a d e s ł a n e .

H .
DOM BANKOWY i KANTOR W YM IANY 

w« Lwowie, d tca  Jagiellońska I. 3, 
dortarcza now ych  ̂a rk u szy  k u p on ow ych  

do 5% w ęgiersk iej renty p ap ierow ej
od  k tó r jfh  wyczerpały się kupony, i uprasza wlasci ie li

r z e c z o n e j r e n t y  o n a d e s ła n ie  t a lo n ó w .

T? o - w r ó c i ł e m

Doc. dr. Gusta *v Piotrow ski
lekarz chorób nerwowych

Akademicka liczba 5 ordynuje od 3. do 5.

Dr. P, Kucharski

L w ó w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 10. Sierpnia 1891 r. Kurs wiedeńskiej.

A k c i e  b r  sm tn b ę .
DlcJ gallc. Karole L u d w ik a  po 
„  Iw ow .-czerniow .-Jaika połoO zł. w a.w  areb.Banku hlpoiocznego gułicyjakiego poSOOzt- krodytowogo galicyjaklego po *00 zł.

L is t y  mBBtBwnc b r  lOO Bł .
Bask hip. galic. 5-proc. w. a. loa. w 40 lat 

kip. gallo.6-pr. wa.wyloa. a 10-pr. pram.
.  -Up. gaUc. W . a. loa. w l o l a t  .
.  kralo-ago 4 i p ił proo. w. a, loa. I I  1.

Tow. kred. gal. ziem. 6-proc. w. a.
.  .  ,  .  4-proc. w. a.
.  m , „ 4-proc. w.a. loa. 411 pól
.  ,  „ B 4 i pół pr. w.a. loa. 6* 1.
a „ „ „ 4-,iroc. w a  loa. 561.

U l t T  d t iu n o  BR IOW Bł.
<łalie. Zakład kred. wloac. jj»/0 w. a. w likwld. 

■ a Ji 2 /a°/t n n »
-Jgbluego rolno ao-kn uyt. Zakładu dla Galicji 

1 Bukowiny w lik w. 6 proc. w.a loa. w 15 lat. 
O btiK l u  100 Bi.

IwSoLuduacyjne gallc. 6»/, m. k. .
Galie, funduaau propinacyjnego 4°,. w. a.
Buków, funduazu propinacyjnego 6°/0 w. a. .
I  j  ,analne Banku kraj. 5°/( w a,

'-i.oaai kraj. 6«/, w. a.
s W a  w. a. . . .

,  .  **/. W- 4, .
L o s y .

W arta l a k o w a ..........................................
_ Btanlalawowfc . . . .

H o n e ty .
Dukat coaaraki 
HasolMUdor . . . .  
Pól  br por j j ł . . . .  
Kutia, roayjaki trąbm y 

l .  > papierowy .1 100 marek ten looklch

żąda ją

S09 — 21? -
288 50 241 60
302 — 305 —

216 -
O*
o 100 60 101 30
H 108 90 109 60

98 50 99 80
98 90 99 60

■O
97 ^ 98 10

o 96 80 96 50
0 99 60 100 so

?** 95 60 86 20
rr

00 — u* —
S 52 — 54 —
B*-

* 50 — — —

e 104 80 "u5 -
03 — 93 70

101 S6 t r i  96
o 101 - 101 70

104 59 — —
68 60 99 20
91 60 92 30

*1 76 28 76
27 - 20 -

5 61 6 i 4
9 81 0 4 j
9 66 — —
1 28 1 38

1 26-/. 1 87*/,
67 70 68 3U

w a i u y  o d  d n ia  1 . c z e r w c a  1391 r ,  w e d łu g  z e g a r a  lw o w s k ie g o .

W ie a e A , d n ia  10. S io rp n in  1891 r .  
(g o d z . 1 m in .  40 p o  p o łu d n iu ) .  

A k c je  * 'P ® ls k l "  T o w a r z y a tw a  g i ru ic z o g o  .
”  B a J f in  , k u  k r e d y to w e g o

m k o le i  K a r o la  L u d w ik a  
a  k o le i  p ó łn o c n e j

k o le i  p o łu d n io w e j  ( L o m b a rd y )  
k o le i  p a ń s tw o w e j  31

k o le i  lw o w o k o -c z e ru J o w ie c k ie j
k o le i  w ę g io ra k o  - p ó łu o o n o  - w ao U o d u ło j

t io e y  tu r e c k ie
L o sy  k o m u n a ln a  w ie d e ń s k ie  
A k c je T o w a r z y s tw a  t u r e c k ie g o  n a r z ą d u  ty to ń ! ń  
g a l i c y j s k i e  o b lig a c jo  im l« n jn iz a e y jn e  
A k c je  k o le i  p ó ła o c u o -z f tc h o d n . ( i i t ,  B . j j j ib i tb a i i  
L o sy  r e a u J a c j i  C isy  ■ J
A k c je  H a n k u  d ia  k r a jó w  k o ron ..nych
3 *m ta w ę g io r s k a  z ło ta  4 -p ro o . • . '
jiLkcJfa L6-?,kvereiuu . • . .
Ilosyjuki rubel papierowy . *
Iitm y P r  t .  io w a u e  w ę g ie r s k ie  .
A k b jo  k i - o iy to ł r e  . 
t te n ta  p a p ie r o w a
Marki . . . . . . . . .

B e r l i n ,  d n ia  — . S i e r p n i a  l&dl r ( 
(g o d a . —  m it t .  —  p o  p o ło d o fc ) .

B o s y js k i  r u b e l  p a p ie r o w y  .
A k c jo  a u a tr ja o k ie  k r e d y to w e  • ,
A k c je  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  .  
A u s trjack i©  b a n k n o ty  .
A k o je  k o le i  p o łu d n io w e j  (L o a k b a rć y )  
R o s y js k a  p o ń y o tk a  wa oho d n ia  .  ,

dzlsi-aj- e d n ia  
poprz.

86  6 ) 
333 7o 
165 50 232 60 
210  —  
271. -  
94 6j 
8̂3 — 

241 60 
197 —

162 -  
161 25
105 -
?08 50
205 7«
101 so
J1C 7-» 
1 2 31/*
287 50

9 8

8i 70 
S36 50 
156 25 
233 60 
210 — 
272 5 » 
97 12 

28 J 7t> 
241 50 
167 —

151 75 162 -  
105 — 
SIO —
i 07 — 
104 65
tli 2> 

1 27

B o  L w o w a  p r a y c l i o r t a ą :

Z  K r a k o w a  , •. • ♦
Z  P o d w o lo c z y a k  n a  d w  g łó w n y

n a  lo d z a tn c z e
Z* S u c h y , O Ł y ro w a , S t r y j a  .
Z e  S ta n ia ła w o w a ,  U uaape& atu , 

M u o k a c z a , L a w c c z u e ^ o  i 
fc try ja  . .

45 W uuhy, C b y ro w a  Ik issiA fyaa, 
S ta n is ła w o w a  i S t r y j a  .

Z N o w e g o  S ą c z a , O h y rc w a t 
H u a in iy n a ,  S i a n i  u ła w o w a , B n .  
d-.pO diitu, M u n k a c z a , i Ł sw o - 
c z n o g o

Z  G a e rn io w le c
Z Zó_  Jó łkw i 
£  S o k a la  i B e łż c a

L w o w a  o d c ń o d a ą :

D o  K r a k o w a  .
Do Pociw ołoCK yuk z g ł d w o rc a  

• « z A-odzaińe tu
Do Stry jA ., Chyrowa, Nowego 

B ąc z a , ł t.aw o czn o g u . 5iunka> 
c aa, B i dapeszt a, HUanib^awo* 
w  a i iic.-si.-Uynft 

D o  ŁStoyja, 
i Stauinls vvow*. • ,

D o
k lap sa , iiuńapeafiŁu, f5ŁjŁnuSa- 
w o w a  t iiuD itttyói*  .

D o  S t ry ja ,  CUyiowfc i  b ^ n t y  
D o  (Jz e rm o w ie o  .
D o Ż ó łk w i «
Do Boi. ilu i  Betzc. .

P ociąg
oaobo*"y

P, poap* 
lub 

k u rje i^

ro c ią g
OSObo-

P o c iąg
o/obo-Wy

8 50 403 
2-20 
2 08

S 12 
7-39 
7 0 1

9 38

7*54

9-02

8'42

13 19
0 58 8#O0 2 00 ll-ss{

S 80 2-28
* 11
4-22

4*15
10*31 
10 15

7 *0

6 20

10 50

8-05 
8 53

480 910 10*34 o-m {

B o c ią gmięriza-
g-y

7 1 8  
8 19 288

ty lk o  z 
K o ło m y ' 

6 45 
4 22

10 42

iv lk o  do  
K o ło m y i

7*40 
9 26

ordynuje w  chorobach  dzieci
ul. A k a d e m ic k a  l  2 4 .  

od 3 do 5.

T E A T R  L E T N L - D z i f e r
K A P E L A N

C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 10. Sierpnia 1891; r.

~ ■ ■ t ■/ --'-“uaab iiruuoui umiąuii, “v
o d  g o d z in y  6. w ie e z  u  [o 6. m ifa u t 59 r a n o .

O g ło s z e ń  r o z k ła d u  jazdy na azlakack kolal Państwowych w Galicji, 
być m o ln a  w k a ż d e j  stacji po cenie 6 centów z a  sztukę.

Lwów | Tarnopol

.Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konioz -zerw. 
Konicz biała 
Koniez. szw.

Pochvo-
łoczyska

Ja ro ­
sław

-P5U  l u - o u  
7-50—7-70
7-------7-aO
7-50—7-85

o-5o lo  io
7 ------7-40
6------ 6-75
7 ■---------7-50
6-— 1 0 -

iO — 
P 25-7-50  
5'75—6-50 
6-90—7-15 
61— 10‘5o

0 .6 iu '0L
7-60—7-80 
ti-2.1—7-25 
7-50—8 - -  
6-30—9-75

1 2 —13-50 121—1 3 - 1 2 —13 — 12-2513 6i

421—52— 4 1 —48 — 4 1 —47-— 1 
1 

2 
1 

1 
1 

Ś
!

_ - ---------• _ .--------- • -
Wszy6tko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. — •— do — 1—. 
Okowita ze 10 000 litrów pr. loeo Lwów 1 7 — de 

17 50 zł.
Żyto bardzo poszukiwane. Kupny chętni do zawie­

rania trarsakeyj z dostawą jesienną. Podaż ograniezon», 
gdyż producenci wyczekują jeszcze lepszych cen

operetka w 3. aktach W ittm ana i W oblmutha.l mnzyaa 
K. Milloekera.

O soby:
G arantini, podesta miasteczka Vioenza

m anca, ) jeg ° eórki 
Genaro . - •
.antonio, jego przyjaciel 
Scalza, woźny . •
B arbara, gospodyni u C ^rautiuiego . 
De T horilliere . . . .  
D ’ Alencourt . . .
Morelli, kwaterm istrz włoski . 
iletm au dońskich kozaków : 
Barbinello, ak tor
Doktorowa
A p te ta rzo m
Leslfilk.yna
Przekupień
Szczurclap
Inw alida .
Szarlatan
Szluńirz
Archiwista
Mieszczanin I.

II. 
III.

Skalski
Radwan
Kaspro wiciowa
L a s . o weki
Senowski
Myszkowski
Weigel
Ziomiński
Gasiński
Chudkowski
Koncewicz
Kiczmau
Lomińska
Rutkowska
^  ilkus
Nowicki
M ielnia
Suśnickl
Korwaiyński
G a u t s k i

pruizyński
Mielnik
Pasterski
Pietraszew ski

Jutro po raz pierwszy ; „TriCOCht i Cflf olBi, * 
kom edja w 5. akta.”*  przez H  Meilhac i L. 

Hależy, przekład J. Chorośnickiego.
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DZIENNIK POLSKI i dnia 11. Sierpnia 1801 r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaito I e g za m in o w a n y , 

immzy n ow y, z dobre-
po l 1/, centa od wyrazu. I mi świadectwami, poszukuje posady od

■ -  1. września. A dres: J . H. m aszynista
ow e z n a k o m ite  Ś L E D Z I E !  °św ięeim . GVN* '  p ocztow e 1 sz tu k a  1 3  c e n t . 

p o le c a  h a n d e l 4 ib e r ta  S*k«»- 
w ro n a , L w ó w , p la c  M a r ja c k l.

Gru n t p od  budow ą do sprzedania. 
D lugoszi 23. 577

H E R B A T Ę  PamllljBą
V, kilo I-ta i 2 Ełp,

Znakomite WI SI  EWKI z herbat
V, kilo 1-49 i Iłp. 1-70

poleoe H AN DEL 5.035 b

Alberta Szkow ron a
Jiw O tP , JPlac M a r ia c k i l , 7 .

wygodue. Bliżs/.a wiadomość ; 
ski* optyk, Hotel Georea.

Kotkow-

U id o w a  p o  u rz ę d n ik a  la t 2 ',
poszukuje posady zaraz na prowincji 

do zarządu domu. Wiadomość biuro wy­
wiadowcze Stanisława Salały, ul. Halicka 
15, parter, we Lwowie. 629

D i sp r z e d a n ia ! W pięknem poło­
żeniu i na świeżem powietrzu, jedno- 

puątrowa realność nowa z pożyczką. 
Ulica Orodeeko P olna 1. 5. 620

Poszukuje się k ra w c z y n l do wykoń­
czania sukien strojnych, która p raco­

wała już jako starsza (dysjponentka) — 
osulia z odpowiednią kw aliiiiacją  mole 
mieć próez pensji i stół. O ferty p izyj- 
niuje szkoła kroju i pracownia sukien 
damskich G ł o d z i  ń s k i e g  o, we Lwo­
wie, przy ul. Sobieskiego 12, (W ałowa 11).

Mieszkania i sklepy
po 1 cancie od wyrazu.

' o m i e s z k a n i a  od różnyrh terminów 
ł  (między inaem i p o m ieszk a n iu  
k a w a le r sk ie  fro n to w e , e le g a n ­
c k ie , wększ.e i mniejsze z odpow.j- 
dniem pomieszczeniem dla służby, lub 
obsługą w domu). S k le p . S ta jn ię . 
W o z o w n i ę  wynajmuje Zarząd realno- 
soi E m ila  l ie r te m i l ia n a  B r a je r a  
w godzinach 9.—1S. i 3. -  5.

P otrzebny jes t wygodny pokój z kuchnią. 
Adres proszę podać w adm inistracji 

„Dziennika Polskiego."

Korespondencja prywatna.
B . B .

J u l  jes t — jak  zwykle — czy ode­
bra ła! ?

A J .  1 có l? 33.

Meno wstęwuacm Pb. Jednorocznym Ochotnikom

Z A K Ł A D  n U H D U H O W A K I A
Pp. Oficerów i Urzędników

w e Lw ow ie, przy u lic y  K op ern ik a  1. 9,
swój bogato zaopatrzony

skład materji na mundury, oraz wszelkich artykułów wojskowych. 
K om pletne wyekwipowania

sporządzają się szybko i starannie podług przepisów.
C e n y  u m ia r k o w a n e  s ta le .  "ORZ 

Sp ła ta  według umowy.

50 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Kupuje i sprzedaje
garderobę męzką I damską, 

meble, maszyny, 
złoto, srebro i t. p.

Zakład Jaszczyszyna
w gmachu teatralnym . 1592

Fabryka dachówek maszynowych
i w yrobów  ceram icznych

J. Lewińskiego, A. Domaszewicza i Sti
we Lwowie 1616

p o l e c a  

^ 0 Ę “  z n a k o m i t e j  j a k o ś o i

dachówki podwójnie falcowane
(francuskie).

Z a r z ą d  f a b r y k i :  P la c  K a p i t u l n y  l. 7.

(!t‘iiniki n:v fcajl 
bu/płatnio

■ M l & l W u J 1***”
w >v>-

OGiOSZEUffi
N in ią js z e m  ogładza się k o n k u rs  n a  p o sa d ę  N aczeln ika w arszta  

t«w  w Zakładzie sierót i ubogich fundacji ś. p. St. hr Skarbka  
w D rohow yżu z p ła c ą  ro czn ą  1 .000  zł. ( ty s ią c  zł. w. a .) w o lnem  
p o m ie sz k a n ie m  i o p a vem .

Do p o d a n ia  n a leż y  za łą czy ć  św ia d e c tw a  z o d b y ty c h  s tu d ju w  te c h n i­
cz n y c h  ua  wydz i a l e  m e c h a n ic z n y m  i św ia d e c tw a  u z d o ln ie n ia  do p row a 
d zem a  sam oiM nio w a rsz ta tó w , tu d z ież  op is p rz e p ę d z o n e g o  czasu  od u k o ń ­
czen ia  s tu d jó w  i tak o w e  a d re so w ać  do K uratorji Fundacji St. hr 
Skarbaa w e L w ow ie, Ginach teatralny. 1667

Zarząd „Kółka rolnicza jo “ w Zatorze
poszukuje

kupca (kawalera)
do prowadzenia sklepu towarów kolm ial- 
uycb, już rozwiniętego z obrotem rocznym 
kilkunastotysięcznym . K andydat uzdoi 
uiony z kaucją przynajm niej 500 zł. w iu ie D  
być obznajmiony z prowadzeniem  ksiąg 
handlowych z korespondencją w języku 
polskim i niemieokim. Oprósz stałej 
pensji przypuszczonym będzie do udziału 
w czystym zysku. Kandydaci zgłosić się 
mają o ile molności osobiście ze św ia­
dectwami, najdalej do 25. S ierpnia b. r. 
Podania nieuwzględnione pozostaną bez 

odpowiedzi. 1673

KONIAK KURACYJNIFINE CHAMPAGNE PP. MATlGNON
w m ie śc ie  C ogn ac.

P ra w d z iw y  k o n iak  ze s ła w n y c h  w in o g ro n  w d e p a rta m e n c ie  C ha- 
re n te  w e F ra n c j i  p rzy jem n y  w  s ra k u , s iln ie  w zm acn ia jący , d la  osób 

w ą tły ch  i o słab io n y ch .

I l l K f f.sSlVcn r̂ 1

< » | T l

We Lwowie w e kierni pp. H au ;e n  i ItieniflckiegJ i u p. .r. K ndesi* ,:| 
w Hotelu Europejskim. 527

45 .000  zł.
do wygrania

już 17. sierpnia r. b.

S K Ł A D  K A W Y
w najlepszym gatunku

Cejlon i iieryłaMiej
ARTURA KOSCICKIEGO

c?e Lwowie, Chorf,fe:».y*D» 23 
Cuuę nńc.j.nioi:

1 ii . Vi<? -t.
Na p'^v. o-., i ;

4*,, kiło zł. i*-!io i‘t
fra>U.. 1003

s

-3T"

tn>

A

Najlepsza KAWA palona
*/, kl. zł. 1'20 et.

’/8 kl. najlepsz. herbaty 
V8 ki.najl. okruchów 50 ct!

t j f b  rm .;; .  
'< które dn:d,:y j C(j 

godłu. og ia . 
sam się p . .....

1 czy dostani;i
k'Z-o'-.-.,i I ( ,»  jj,wj
;.«Aą kaw .-jak  oh
‘V:5 < »■*»%*< i Hmjtfe u .

■ r !;,u 
nazw.-.

SANTAL d e  IHIDY.
na

ża 1 zł. i 5 0  ct. s tem p el.

M E R C U R "
Wechselstuben Actien-Geselbschaft

W le n , W o łlz e lle  1 0 . 624

E s nc ja  z c y try n ia n u  d rzew a  san d a ło w eg o  z B om bay , n >>».«_ 
p e łi iir j  czysta  w k ap su łk ach  z a w arta , j e s t  z u a c z ire  sk u teczn ie jszą  
an iże li hopahu i kubeba. C zyni n ie p o trz e h n e m  u ży w an ie  w sze lk ich  
szp ry co w ań  i w p rzec iąg u  d n i trz e c h  u lecza  w sze lk ie  na jd o le - 
g liw szo  i n a jw ięce j z a s ta rz a łe  rzeżączk i, n ie  u tru d z a ją c  żo łąd k a  
i n ie  u d z ie la jąc  n ie p rz y je m n e j w oni u ry n ie .

SKŁAD W P A R y Ż ii  8, UL. VIV1KNNE I W GŁÓWNYCH A UTEKACit.
Wo Lwowie w aptekach pp. M ikolaseha, W ewiórskiego, Kuckera, 

SkJftpiusIiiego i lieiaora. 554

Pierwsza Lwowska Parowa Fabryka Oleju
Braci Brandstatterów

poleca swoje Jaku z n a m ie n ite  u z n a n e  w y ro b y  o le jn  r z e p a ­
k ow ego , ln ia n e g o  1 d o  m a s z y n , o le ju  14. p a le n ia , ln ia ­
n ego , p o k o stu  1 s m a ro w id ło  d o  wozów 1 tu d s ie i n a  se zo n  
uznane jako najznakomitsze a r ty k u ły  p o k a rm o w e  d la  b y d ła , 
jako to : M a k a c h  rz e p a k o w y , ln ia n y  nabyć można w każdym osasie 

świeżo po umiarkowanych cenach.
Na nkładzio znajdują się także prawdziwy olej

„ S c h i b a e f f '- R a g o s i n  -  O e l ”
tudzież rozm aite o le je  m asm ynow o r o s y j s k ie  1 a m e r y k a ń s k ie .

Biuro fabryki ina jdu je  się w przedm ieściu Z n ie s ie n ie .  A dres d la  
telegram ów F a b r y k a  O leju  L w ów , Telefon Nr. 328. 1639

S Y N A F I Z M T  R I G O L L O T
S i i i t a r ó a  w  t r k a u a c k

Środek d o god n y , p ew n y  .s iln ie  o dp row adzający na zew nątrz  
KiazBĘDNY w *AŻDYM DOMl ,

D la un iknienia fa łszerstw  w ym agać w łasn oręczn y  podpn 
koloru  czerw on ego  aa k a id em  p u delku  i  na arkuszach.

Znajduje się te- teuystkich aptekach.Skład główny: w P a r y ż u ,  ż d ,  A v e n u e  V ic to r ia .
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NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

t e o ł e t
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pół wieku.

M Y D Ł A  Je mają w łasn ość  n ad aw an ia  pow łoce c ia ła

BIAŁOŚCI, JĘDBNOSCI i DELIKATNOŚCI
Wyrób? Perfumeryjne domu 582

V I O L E T
Fabrykant perfum 29, Boulevard de* italien* w Paryżu. 

Dostać można w głów nych miastach całego świata. 

U N IK A Ć  FA ŁSZE R STW .

Ći »*  i

■je 1
¥3
?ł?

R STW .

Niezawodne łuski nabojowe
nijuows/.ej konstrukcji

z kapslami nieprzemakalnemi
oraz

PATRONY OSTRE
do wszystkicli istniejących sy s te ­

mów broni

PROCII, ŚRÓT, KULE, 
PRZYBITKI i KAPSLE
dosfaroxa w ktżdej i los ai taniej, 

aniżeli z W iedn ia  i B ielska

STEFAN PiELECKI
główny magazyn broni i prayborów 

uniformowych.
L W Ó  fV, p ła c  M a r ja c k l  3 .

N A  L A T O !

IIKI
bawełn. cienHe (Scif eissanfer) 

bawełniane i nieiane, 
siatkowe, 

j e d w a b n e ,  w e łn ia n e .  
Jaeierowskie letnie.

Kaftaniki do gimnastyki
dla mężczyzn i dzieci.

Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli,
Rękawice do nacierania, 
Kapy na łóżka pikowe i try­

kotowe, 1 50
p o le c a  h a n d e l

płócien i bielizny

JAMA BIEDLA
W E  L W O W IE .

» O O O O O O O O O O O O 0 O O 0 f

BOM BARKOWY i KANTOR WYMf
M. IL 11F E L D

Bania saUcrM atzaiatr plaster.
niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa

nagniotków 1 stwardnienia skóry,
}  koperta tego zuakomitego plastru wraz z dokładnym opisem użycia kosztuje 
30 ct., ua prowincję 35 ct. z a  n a d e s ła n ie m  n a le s y to ś c i  w  m a r k u c h .  Zamó- 
mowienia nadsyłać pod adresem : A p o th e k e  „ zu m  rO m isch en  K a i s e r “  W ien , 
a ta d t ,  W o łlze lle  1 3 , H u g o  B ay,<r. We L w o w ie  w  a p t .  1 \  M ik o la se h a .

1021w e  L w o w ie
przy ulicy H etańskisi p&J liczbą (5,

' 0  k u p u j ©  i  s p r z e d a j ©

| ws^eikie papiery warłośoicbwe i minety
^  po bursie  d ń ś n u m  bes d e iicu b śs  jąjrewłsjL

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącania.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

W ielki wybór gustownych i tanich 
Serw isów  p o rce la n o w y ch

stołowych i deserowych 
w najnowszych eleganckich fasonach 
z pięknem; dekoracjami kolorowemi 
w kwiaty, bukiety, ptaszki, motylki, 

aiabeski, bordury i t. p. 
Komplet na 12 osób zł. 21 70, 23, 25, 

27, 29. 32, 35, 37 i t. d.
Do każdego serwisu są na sk ładz ie : 

F iliż a n k i d o  lie rb a ty , 
czajniki, nalewki, na śmietankę, ma- 
selniozki, cukierniczki, kosze na ciasta, 
kabarety, kubki na ja ja , kosze na owoce 

i i p.
E lliś ą n k l do c za rn e j k a w y ,
im bryki do kawy, taoe porcelanowe 

i t. p.
S zk ło  serw isow e,

karafki na wodę, na wino dzbanuszki, 
na lik ier, na rnm, kieliszki, szklanki, 
lam pki, puchary na piwo, czarki na 
sz»mpan, kieliszki koniakowe, dzbany 
** piwo, podstawki pod szklm ki, mi- 
seczzi na lody, kompotiery, kosze na 

nóżce, etażery, eukierniczki i t. p. 
Ceny stałe i Cenniki na żądanie. 

Kazimierz Lewicki, Lwów.
Główny skład dla Galicji, P o r c e la n y ,  
Szkła i Towarów mieszanych, ga lan ­
teryjnych, ul. Trybunalska we własnej 
kamienicy. Założony w roku 1845.

B a r a n

Wawrzyniec Wiszniewski
plas> Bernadyński 1. 12,

Telefonu Nr. 400. Konta czekowego Nr. 822.037.

t  p o le c a  sw o ją

** pracow nie  i sk ła d  o b u c ia
m es k ie so , dam shleirn  1 d ziw lim eiro
m ę sk ie g o , d a m sk ie g o  1 d ziecin n eg o

z najlepszych m iterjałów  krajowych i zagranicznych według najnowszej 
mody i gustu wykończone 

| C  p o  cen a ch  n a ja m ia r k o w a u s z y c h .
Zamówienia w miejscu i z prow incji wykonują się w jak  najkrótszym czasie. 
H a n d e l s k ó r  k ra jo w y ch  I za g ra n ic z n y c h  w R y n k a  1 .1 0 .

N ąjw y isae  o d a n a c se n la  n a  p le rw ssy c h  w ystaw ach  św iatow ych  
od r o k u  1867 począw szy-

L le b lg a  Ekstrakt mlęssy służ. 
do natychm iastow ego przyrzą­
dzenia doskonałego r -sełu j osil- 
nego, jako też do poprawienia 
i zapraw iania smaku wszelkich 
rosołów, sosów, jarzyn  i pi traw 
mięsnych, i przysparza zai tzem 
w gosposparstwie aom owem przy

OT Należy zawsze żądać wyraźnie:

L i ó b i g ’a
Company

EKSTRAKT MIĘSNY.
W n iif  l i i  le i  1UŚ1 HHy Fr TM ™

należytem u ż y c i u ,  nie ;ylbó 
n a d zw y c za jn ą  w ygodę
lecz także w i e l k i ©  zaoszczę­
dzenie. — W yciąg ten  jes też 
niem niej znakomitym środkiem 
wzmacniającym dla wątłych i 

chorych osób.

A PT E K A

PIOTRA MIKOLASCHA
przeniesiono została

na czas przebudowy naprzeciw dawnego lokalu

przy ulicy Kopernika 4.

na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się znajduje. 
G łów ny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Węgier.

Karol Barch, c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,
1. W o llze ile  9 . 683

Okłady główne u C h . G ro ss n a s s a  1 syna i P io tr a  M ik o la se h a  *e Lwowie.

( ^ 0 0 0 € K ) I £ K » 0 0 4 K > 0

i  Galicyjski Bank Kredytowy
lioczą^zy od dnia 1. Lutego 1890 r,

wydaje

41i» Asygnaty kasowe
s 80 dmiowem wyp-owiedzeniem i 

1 1 0 1

M przy u

2 0

ernika 4. Ul

$

Asygnaty kasowe
z 8  dsiow em  wypowiedzeniem ,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegn 4  j 9°j0 A s y g i a l y  
kasowe z 90 dmowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będ) p o c z ą w s z y  d n i a  1 . K a j a  1 8 9 0  po 

4°/0 z 80 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów. ttaia 81, Stycznia 1890. 1001

0  ^  jT S i P rzedruk nie będzie płacony.

wtr s n n o o o o

r m w f c e j a i .

W ydawca Józef Laekownioti. Odpowiediialny u  redakcję i td u n  Krajewski. Papier s fa liyk i eserlańskiej. Z Prnkarni aDxienuika Polskiego", pod zarzfdem  Franciszka Kattnera.


